
Organizacje wiejskie ZMP powinny śmielej prowadzić młodzież 
do walki z kułackim wyzyskiem i spekulacją, szerzej organizować 
współzawodnictwo młodzieży chłopskiej w  kampanii żniwno- 
omłotowej, zwalczaniu szkodników i podnoszeniu urodzajów, 
w  terminowym wykonywaniu przez gromady patriotycznego obo
wiązku dostaw zboża, ziemniaków, mięsa i mleka, obowiązku 
sprawnego uiszczania podatków, niezbędnych dla zaspokojenia 
potrzeb państwowych.

B ta re  1 n ow e  « p o ty k a  * lf l * •  sobą
A a w s i b ia ło s to c k ie j.  Ob. K o z ło w s k i 
te  w s i C h ro b u d y  p o w . B ie ls k  P o 
d la s k i, do ż n iw  te g o ro czn ych  p rz y 
s tą p ił z s ie rpem .

(Z Uchwały Zarządu Główne«« ZMP 
0  pracy po Zlocie Młodych Przodowni
ków — Budowniczych Polski Ludowej).
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Studenci pomagają 
w żniwach

O ko ło  I I  ty« , »toden 16w  ■ w y ł-  
« tych  n c ie ln i  ca łego k ra ju ,  od k l l -  
k u n a s tn  d n i b le raa  u d i la ł  w  a k c ji
łn lw n o -o m ło to w e j w  PG R -ach. N a j
w ię c e j « tu d e n c k lc h  b ry g a d  łn lw -  
n y c h  z a tru d n io n y c h  Jest w  P G R -ach 
w o je w ó d z tw ! - n e ie c lń s k le g e , kosza
liń s k ie g o , w ro c ła w s k ie g o  1 o ls z ty ń - 
■klego.

S tu d e n c i z w y łs a y c h  uoze in l K ra 
k o w a  p ra c u ją  w  ze spo it PG R  M o- 
Ic lc e  w  w o j. k o s z a liń s k im . J u i  w  
p ie rw s z y c h  d n ia ch  p ra c y  p o d z ie li l i  
sls o n i na d w a  zespo ły  w spó łzaw od 
n iczące ze sobg. P rz o d u ją  on i w iró d  
In n y c h  zespo łów  s tu d e n c k ic h  p ra 
c u ją c y c h  w  ty m  sam ym  w o je w ó d z 
tw ie , os iąga jąc ZSS p roc . n o rm y . W y . 
ró tn ia ją  się J. Z a w iła  i  J. G olem a 
z W SE oraz W a lc z y ń s k i z A G H .

M Ł O D Z I E Ż  H 8 W I  O  W 7 B ' 0 i ł I i . a

Dodatkowo wyprodukowane traktory
do szybszej budowy socjalizmu na wsi polskiej
— to odpow ie dź  m ło d ych  z „U rsusa4" na zaszczyt udz ia łu  w  w yb o ra ch

Głęboką radość przeżywa młodzie* całego kraju. Setki tysięcy młodych wyborców spotka za
szczyt uczestniczenia w nadchodzących wyborach. Setki tysięcy młodzieży, która pierwszy raz 
w życiu będzie brała udział w wyborach, postanawiają czynem zadokumentować swe gorące 
przywiązanie do Polski Ludo wej.

Za zaszczyt brania udziału w glosowaniu odwdzięczymy się Ojczyźnie coraz lepszą pracą przy 
warsztatach, wydajniejszymi plonami na roli, lepszymi wynikami egzaminów, pilniejszą i su- 
miejnniejszą pracą w biurach 1 urzędach — oto treść nadchod zących z całego kraju meldun
ków.
Zygmunt Lewandowski Jest 

tokarzem Zakładów Mechanicz
nych „Ursus“ koło Warszawy. 
Zygmunt pracuje w Ursusie do
piero od kilku miesięcy, przed 
tym był traktorzystą POM-u 143 
w Grodzisku Mazowieckim.

— Po skończeniu krótkiego kur

su tokarskiego — mów! Zygmunt 
— w pierwszym miesiącu nie 
wykonałem swej normy. Po
wiem szczerze — trochę bume- 
lowałem. Za to w drugim mie
siącu wyrobiłem ju i 140 proc. 
normy, w trzecim 180 proc., po

tem 210 proc., a wreszcie przed 
Zlotem — 280 proc.

Zostałem brygadzistą 1 zorga
nizowałem brygadę, którą na
zwaliśmy im. „22 lipca". Nasza 
brygada przekracza już 200 proc. 
normy.

Już 26 moich kolegów w Ur-

C lę łk a  p raca ... J u t  70 -le tn i O rn a - 
e lk  ze s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  
A u g u s to w ie , p ow . B ie ls k  Podlasi«! 
n ie  będzie  g ią ł k a rk u  p rz y  ta k ie j 
ro b o c ie  ponad s i ły .  Z a s tę p u je  go 
k o m b a jn —w sp a n ia ła  ra d z ie c k a  m a
szyna, w y k o n u ją c a  p racę  78 lu d z i 
p ra c u ją c y c h  s ie rpem , a lb o  60 p ra 
c u ją c y c h  kosą. W n iosek aż n ad to  Ja
s n y : io  now e, k tó re  Idz ie  na w ieś 
b ia ło s to c k ą  -■ idea  spó łdz ie lczośc i 
p ro d u k c y jn e j,  m a szyno w e j u p ra w y  
z ie m i, now oczesne j a g ro te c h n ik l — 
to  Jedyne w y jś c ie  d la  u w o ln ie n ia  się 
od p ra c y  ponad s i ły ,  p odn ies ien ie  
w y d a jn o ś c i z g le b y , w z ro s tu  docho 
d ów .

A € • m aszynow a o b ró b k a  a łe m l 
w y d a jn ie js z a  Jest 1 lepsza, Iw la d -  
ezą o ty m  c ię ż k ie  k ło s y  zboża, w y 
ros łego  na a u g u s to w sk ich  s p ó łd z ie l
czych  łan a ch . Ob. O staszew icz 
p rz e w o d n ic z ą c y  s p ó łd z ie ln i, s ra d o 
śc ią  b ie rze  ic  k ło s y  w  rę k ę i doSÓ 
będzie  Chleba d la  sp ó łd z ie lcó w  I d la  
b ra c i ro b o tn ik ó w , k tó rz y  czeka ją  
n a  te n  ch leb .

Brygada 1. Maluka ze Stoczni Gdańskiej wzywa do podpisania 
umowy o współzawodnictwie brygadę B. Ziemana z Bazy Trawlerów

susie ma za sobą Sześciolatkę 
wg obowiązujących norm. Mnie 
do tego brakuje jeszcze bardzo 
dużo. W wyborach będę brał 
udział po raz pierwszy w życiu.
Za zaszczyt, który spotyka mnie 
dzięki władzy ludowej, będę 
jeszcze lepiej, jeszcze wydajniej 
pracował, będę stale dbkł o swo
ją maszynę i o czystość miejsca 
pracy, będę stale podnosił swój 
poziom ideologiczny i politycz
ny. Razem z moją brygadą we
zwę do współzawodnictwa jedną 
z brygad młodzieżowych z za
kładów Im. „1-go Maja“ w Pru
szkowie.

Za zaszczyt udziału w głoso
waniu nasza młodzież wypro-1 
dukuje dodatkowe traktory, a w
glosowaniu zadecyduje by bu- dfÓga na WyŻSZS UCZelnif 

zm na wsi "  '

kie swe siły, aby przedtermino* 
wo zdać przewidziane egzaminy 
aby otrzymać jak najlepsze no
ty. Chcemy w ten sposób od
wdzięczyć się Ludowemu Pań
stwu i klasie robotniczej za to 
wielkie dobrodziejstwo jakim 
jest bezpłatna nauka. Domy 
Akademickie i inne przywileje.

Dołożę wszelkich starań, aby 
w dalszym ciągu przystępować 
w terminie do egzaminów, aby 
zdawać je jak najlepiej, aby 
po ukończeniu studiów na po
wierzonym mi stanowisku cał
kowicie poświęcić się pracy dl» 
dobra Polski Ludowej.

MARIA GAWDZIK

<s
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Młodzi wielowarsztatowcy łódzcy wzywają młodzież 
całej Polski do przechodzenia na pracą wielowarsztatową

Potężny ruch współzawodnictwa zlotowego przeradza się
w długofalowe współzawodnictwo pracy.

Coraz więcej młodzieży garnie się do organizacji zetempow- 
skiej. Wielu młodych chłopców I dziewcząt, widząc, że zetem- 
powcy pracują ofiarnie, pragną w Jednym szeregu * nimi praco
wać dla Ojczyzny 1 dlatego wstę pują w' szeregi ZMP.

T o w . M ic h a ł M a lis z e w s k i — p rze w o d n iczą cy  k o ła  Z ^ IE  p rs y  » P jł-  
t fz le ln i p ro d u k c y jn e j w  A u g u s to w ie , k t ó r y . n ie d a w n o  w ró e łl ze K lo tu , 
■wraz z ca łą  m łodz ieżą  s w o je j g ro m a d y  d o ło ż y ł w s z e lk ic h  s ta ra ń  b y  
k o m b a jn  i  in n e  m a szyny  ż n iw n e  n ie  p ró ż n o w a ły  n a  sp ó łd z ie lczych  p o 
la ch . Zaszczy tne  odznaczenie  — p rop o rze c  p rz e c h o d n i Ż a rz . G łów nego  
Z M P , Jak i o trz y m a ła  m łod z ież  A u g u s to w a  z o b o w ią zu je  do d a lsze j, Je
szcze w y d a jn ie js z e j, Jeszcze b a rd z te j o f ia rn e j p ra c y . N a  p o la  sp ó ł
d z ie ln i ru s z y ła  m łod z ież  zo rga n izow a na  w  m łodz ieżow ą  b rygadę  ż n iw n ą . 
M ło d z i — w ie rn i o bo w ią zko m  p rz y ja ź n i z m łodz ieżą  ro b o tn iczą , d o ło ż y li 
w s z e lk ic h  s ta ra ń , b y  ic h  s p ó łd z ie ln ia  Jak n a jr y c h le j  w y w ią z a ła  się 
7. o b o w ią z u ją c y c h  o ds taw . W  W arszaw ie  t r w a ł  jeszcze Z lo t  — g d y  t 
A u g u s to w a  ru s z y ł t ra n s p o r t  z p ie rw s z y m i 6 to n a m i zboża do p u n k tu  
sku p u . M ło d z ie ż  A u g u s to w a  dobrze  re a liz u je  Ś lub o w an ie , Jakie  w  je j  
im ie n iu  z ło ż y ł na  Z lo c ie  de le g a t z ic h  w s i to w . M a lisze w sk i.

Brygada Józefa Maluka pra
cująca w Stoczni Gdańskiej zo- 
bowiązała »1« wykonywać stale 
205 proc. normy oraz wzywa 
do podpisania umowy o współ
zawodnictwie brygadę mlodzie- 
żową Bogumiła Ziemana * Ba
zy Trawlerów.

*
W wo). łódzkim trwają nadal

zebrania pozlotowe, na których 
delegaci na Zlot opowiadają o 
dniach radości spędzonych w 
Warszawie, po czym młodzież 
podejmuje nowe zobowiązania.

Na zebraniu pozlotowym w 
Łódzkich Zakładach Przemysłu 
Papierniczego „Cewka“ maszyn- 
karka Maria Bartosik zobowią
zała się przejść na obsługę 3 
dwustronnych maszyn cewkar- 
skich, wzywając do przejścia na 
prace wielowarsztatowe swe ko
leżanki. 1 kolegów.

W odpowiedzi na wezwanie M. 
Bartosik przystąpili do pracy 
przy wielu dwustronnych ma
szynach cewkarskich Helena Ja- 
skóia, Maria Walachniewicz, 
Izabela Szarkiewlcz, Leokadia 
Szeliga 1 inne.

Zebrani przystępując do pracy 
wlelownrsztatowej wzywają 
młodzież całej Polski do prze
chodzenia na pracę wielowarsz- 
tatową.

Realizując zlotowe Ślubowa
nie młodzież Zakładów Przemy
słu Bawełnianego im. J. Stalina 
podjęła 163 długofalowych zobo
wiązań produkcyjnych.

Zobowiązania podejmowano 
n<« tylko Indywidualnie 1 w 
trójkach tkackich, lecz całymi 
partiami majsterskimi. Np. par
tia majsterska Mariana Sawiń
skiego zobowiązała się podnieść 
systematycznie swoją wydaj 
ność pracy o 1 proc.

Danuta Piskorek, Marta Pablk 
1 Stefania Nowak zobowiązały 
stę podnieść swoje bazy akordo

we o 1 proc., Helena Gas posta
nowiła podnieść swą bazę akor
dową o 5 proc.

Osiągnięcia swe młodzież ZPB 
Im. J. Stalina zawdzięcza prze
de wszystkim zapałowi, ofiarno
ści 1 pracy politycznej jakich 
delegatów na Zlot. jak Danuta 
Piskorek, Zofia Struszczyk i 
Stefania Nowak.

H. W ITKOWSKI

Młodzież Huty Mllowice sze
rokim frontem włącza się do 
współzawodnictwa. Zorganizo
wała ona 41 brygad młodzieżo
wych, spośród których wyróż
nia ślę brygada Glanowskiego. 
Brygada ta zobowiązała się wy
konać 160 proc. normy 1 obniżyć 
koszta własne o 8 proc. Zobo
wiązanie wykonała w 189 proc. 
obniżając koszta własne o 10 
proc.

Brygada Kornoblsa wykonuje 
obecnie 145 proc. Najlepiej pra
cuje w  niej tow. Przyjemski, 
wykonując 150 proc. normy.

Wielu robotników pracuje sy
stemem Żandarowej. Obecnie 
przyjęły go wszystkie brygady 
młodzieżowe pracujące w dziale 
mechanicznym.

We współzawodnictwie indy
widualnym wyróżniają się m*ę-
dzy Innymi: tokarz Tadeusz | 
Maj wykonujący ponad 500 j 
pęoc. normy — Witold Persona I 
odznaczony brązowym Krzyżem 
Zasługi wyrabiający 183 proc. 
normy, oraz Robert Sęk osiąga
jący *29 proc.

Wiele chłopców i dziewcząt 
zgłosiło chęć wstąpienia w sze
regi ZMP. Po Zlocie organiza
cja zetempowska w hucie Milo- 
wice wzrosła dotychczas o 40 
członków.

LESZEK KRAWIEC
*

Tempo pracy młodzieży ko
palni Dymitrow, która zdobyła 
proporzec przechodni Zarządu 
Głównego ZMP, wzmaga się.

Przed Zlotem powstało w ko
palni 12 brygad młodzieżowych 
oraz podjęto 816 zobowiązań.

Po Zlocie młodzież przystąpiła 
do pracy z większym niż przed
tem zapałem. Wiktor Ochman 
przed Zlotem wyrabiał 150 proc. 
normy, a dziś osiąga 180 proc.

Dotychczas wykonywaną nor
mę przekroczył także T. Krusz- 
czyńskl wyrabiający obecnie 
210 proc. — rębacz Józef Łuka
sik osiągający 230 proc. 1 Zbig
niew Chojec przekraczający 180 
proc. normy.

W kopalni Dymitrow powsta
ła także z inicjatywy Winkow
skiego nowa młodzieżowa bry
gada produkcyjna.

KAZIM IERZ UPLAWA

Na terenie powiatu istnieje 11 
brygad skupiających 93 zetem-
powców 1 młodzieży nlezorganl- 
zowanej.

Akcja żnlwno - omłotowa na 
terenie powiatu Kolbuszowskie-
go przebiega sprawnie, do cze
go przyczyniły się w wielkiej 
mierze młodzieżowe brygady 
żniwno - omłotowe, które pra
cują z zapałem nie tylko na 
swoich gospodarstwach, lecz na 
polach wdów, starców, rodzin 
wojskowych i PGR-ów odczu- 
wająei-eh brak rąk roboczych.

Młodzieżowa brygada w gro
madzie Hydakówfc* gm. Cmolas 
wykosiła 1 zwiozła zboże ob. 
Stecowi 1 Magasiowi oraz praco
wała przez 6 dni w sąsiednich 
PGR-ach.

W gromadzie Trzebosk gm. 
Sokołów mlodz'eżowa brygada
żniwna zebrała zboże ob. 
Buntowi, którego syn pełni służ
bę w WP, oraz wdowie, której 
mąż zginął podczas okupacji.

Podobnie pracują brygady 
młodzieżowe w Markowiźnle 
Nowej Wsi 1 Woli Ranizowskiej.

W gminie Kolubuszowa Gór
na powstała 5 osobowa brygada 
remontu maszyn rolniczych,
która przeprowadza kontrolę 
maszyn, a niezdatne do użytku 
remontuje.

Na terenie gminy pracuje tak
że brygada obsługi maszyn, 
szczególnie młocarni, w skład 
której wchodzą przeszkoleni ze- 
tempowcy.

H. W.

(I o Wały one Socjalizm 
polskiej.

Biły władzę sprawuje 
lad, młodzież otoczona jest 

wszechstronną opieką
Młody brygadzista huty „Vic

toria“ w Wałbrzychu — Nosko-
wlak jest reemigrantem z Fran
cji.

We Francji — mówi Nosko- 
wiak — byłem nie tylko po
zbawiony prawa głosu w wybo
rach. ale i pracy. Po powrocie 
do Ojczyzny zrozumiałem, że w 
kraju, gdzie władzę sprawujemy 
my, lud, młodzież otoczona jest 
nie tylko wszechstronną opieką 
ale bierze również czynny udział 
w życiu politycznym swego kra
ju. Głos swój oddam z pełną j 
świadomością, że będzie on jesz
cze jednym ciosem wymierzo- 
nym w Imperialistów. S. Z.

Otwarta jest przed nami

Bardzo się cieszę — mówi Lu« 
bomir Szatan, student I-go roku 
Mechaniki na AGH w Krako* 
wie, przebywający obecnie na 
praktyce wakacyjnej w hucia 
..Dzierżyński“, że będę mógł 
brać udział w wyborach do Sej
mu i rad narodowych.

Udział w głosowaniu będzie 
dla mnie wielkim zaszczytem, 
wiem bowiem, że glos mój bę* 
dzie współdecydował w spra
wach Polski Ludowej. Nasz Lu
dowy Rząd otworzył dla dzieci 
robotników i chłopów podwoje 
wyższych uczelni w kraju. Swo
imi głosami zadokumentujemy, 
że nie zawiedziemy zaufania 
naszej Ojczyzny.

H. STASIKOWSKI

p  Moim obowiązkiem jest 
lepsze i szybsze złożenie 

egzaminów

Będziemy mieć zawsze 
prawo do pracy i nauki
— Dopiero miesiąc temu skoń

czyłam 18 lat — mówi Barbara 
Grzemba pomocnica księgowej 
w PGR Biernatki, pow. Śrem, 
wezmę więc udział w wyborach.

W naszym PGR dzięki Władzy 
Ludowej wyrosło wielu przo- 

— Wyborami do Sejmu, które downików pracy. Będzie ich co- 
Już w niedługim czasie zostaną raz więcej. Nasza młodzież stale 
przeprowadzone żyje cale spo- rozwija swe umiejętności, i zdo- 
leczeństwo — mówi Andrzej bywa nowe wiadomości. W nad- 
Szybienicki student I I  roku Wy-1 chodzących wyborach będę glo- 
dziatu Weterynarii Uniwersyte- sowata na tych przedstawicieli, 
tu Marii Curie-Skiodowskicj w którzy swoją pracą dla Ojczyz- 
Lublinie. Glosowanie, w którym ny, swoim oddaniem dla spraw 
będę brał udział po raz pierwszy młodzieży w pełni sobie na to 
w życiu, będzie moim wielkim' zasłużyli, którzy utrwalać będą 
przeżyciem. Po raz pierwszy w zdobycze Polski Ludowej, Pol- 
dziejach młodzież będzie wybie- ski. w której młodzież ma za- 
rała posłów do Sejmu. Nakłada pewnioną pracę i naukę, w któ- 
to na nas wielkie obowiązki. Z i rej młodzież jest wspólgospoda- 
większym zapałem weźmiemy rzem kraju, 
się do pracy, wytężymy wszyst-l J. BYKOWSKI

Ochotniczy O ddział Zlotowy
po ZM P-owsku w yko n a ł swoje zadanie

Było to w pierwszej połowie 
na ja br. Na apel Komitetu Or
ganizacyjnego Zlotu zjeżdżali 
e wszystkich stron kra ju  o- 
hotnicy do ZMP-owskiego od- 
Iziału zlotowego, by pomóc w 
iracach przygotowawczych do 
llotu. 3 fi maja pierwsze grupki 
nłodzieży przystąpiły do prac 
)rzy budowie miasteczek zlo- 
owych. Od chw ili powstania 
o oddziale grup produkcyjnych 
aczęła wzrastać z dnia na 
Izień wydajność pracy. Pierw- 
tza rzuciła hasło do współza
wodnictwa grupa tow. Jawor- 
¡kiego, wykonująca 150 proc. 
lormy. To był okres początko
wych prac przy budowie mia- 
\teczek zlotowych.

W miarą jak  zbliżał stę Zlot, 
u-zmagalo się nasilenie pra
ży. W tym okresie pierwszym 
’zwycięstwem oddziału było od
danie na 26 dni przed term i
nem miasteczka zlotowego Gro- 
zhóu). Przy jego budowie w y
różniła się grupa tow. Szewczy

ka, która wyrabiała ponad ¡00 
proc. normy.

9 lipca ochotniczy oddział zlo
towy ZMP zameldował, te jest 
oddziałem szturmowym i te w 
związku z wielkimi zadaniami 
gotów jest pracować dniem t 
nocą, by na czas wykonać swoje 
zadania. Od te j pory datuje się 
wspaniały zryw młodzieży. 
Wyładowywano z wagonów ma
ty słomiane, chroniono je przed 
deszczem, budowano różne u- 
rządzenia w  miasteczkach, po
magano przy dekoracji miasta, 
przy ustawianiu namiotów. 
Tow. Smirnow wraz z swoją 
grupą praęował 58 godzin nic 
schodząc z posterunku dopóki 
nie zakończył pracy przy deko
racji miasteczek. Giupa tow. 
Grycmachera pracowała bez 
przerwy 34 godziny, podobnie 
grupa tow. Pączka... Wiele godzin 
pracowały grupy oddziału przy 
budowie stadionu ZS ,,Spójnia". 

j Dzięki ofiarnej pracy takich to
warzyszy jak  Fijałkowski, Smo

larz, Baraniecki stadion został w 
terminie oddany do utytku.

W tej gorące) pracy rósł au
torytet organizacji ZMP-ow- 
sklej. 14 ochotników, którzy ja 
ko nlezorganizowani przybyli 
do oddziału poprosiło o przy
jęcie ich do ZMP.

13 bm. był ostatnim dniem 
pracy dla Zlotu, pracy przy U- 
kwldowanlu miasteczek. W go
dzinach popołudniowych od
dział ustawił się w zwartych 
szeregach na odświętnie udeko
rowanym placu zbiórkowym. 
Przybyli przedstawiciele Komi
tetu Organizacyjnego Zlotu, Za
rządu Głównego ZMP z sekre
tarzem ZG tow. Ociepką na 
czele. Przybyło wielu gości. 
Tym, którzy szczególnie wyróż
nili się w pracy rozdawano na
grody: radia, zegarki, portfe
le, dyplomy, książki, a ponie
waż wyróżnili się wszyscy, więc 
otrzymał cały oddział.

Po raz ostatni wśród bielań
skiego lasku, w którym była

siedziba oddziału, rozbrzmiewa
ło potężne: S t a - I ł nl B i e 
r u t /  ¡70 ochotników spoglą
dało ze wzruszeniem na opusz
czany *  masztu sztandar. J.sz- 
czt potężny śpiew Hymnu Mło
dzieży. Jeszcze trochę rado
snego rozgwaru, śmiechu, rado
ści i śpiewu. Jutro namwty 
bielańskiego miasteczka opusto
szeją. Ochotnicy u> poczuciu 
dobrze spełnionego obowiązku 
rozjadą się do swych fabryk, i 
w :i Kilkudziesięciu z nich po- 
jrdzie do różnych szkół zawo
dom ych, kilkunastu do szkół o- 
f-rerskich ł szkół organizacyj
nych ZMP. Zahartowani w zlo
towych bojach x zapałem wez
mą się do realizowania ślubo
wania. Zaniosą do swych bli
skich utiesć o Zlocie, o budo
wie notoej socjalistyczne) War- 
szav:y.

Przodować będą tak jak W 
oddziale t u siebie — przy war
sztatach, rut roli,'w szkole.

W. BORSUK
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Wieczór...
Z  pó l K lo có w k i schodzą po

w o li żniw iarze. Pobrzęku ją 
kosy. Od czasu do czasu sk rzy 
p i wóz, w iozący do stodół 
p ierwsze p lon y  zboża — chleb 
Ojczyźnie...

N ieco później przez całą 
wieś, z jednego końca w  d ru 
g i niesie się nagły, u ryw a n y  
grzm ot bębna i  ję k liw e  zawo
dzenie skrzypiec.

—  M usi g ra ją  u  W alew an- 
drów —  zaw oła ł Mietek Chu
doba, śm igając szybko na ro 
werze w stronę domu Kazika 
Walewandra.

Pod rozłożystą gruszą, przed 
dom em  K azika  —  zabawa. K a 
z ik  p rzy jecha ł na w akacje  ze 
S zko ły Rolniczej w  Rzeszo
w ie. Bardzo lu b i grać na 
skrzypcach. I  p ra w ie  każdy 
w ieczór, k iedy skończy się ro 
bota w  p«lu, urządza przed 
sw o im  domem zabawę.

Bawi się w ięc delegat na 
Z lo t Edek Kustra. Tańczą 
Mietkowie Pasieczny 1 Chudo
ba, Gienek Bobko i Stasiek 
Kuczmaszewskj, Marysia i 
Łódka Kozłowskie, Helka 
Pliga —  zresztą k to  by tam  
w szystk ich  z liczył.

W śród m łodzieży K lo 
ców k i są dziś rów nież Edek 
Kyć, przewodniczący Zarządu 
Gm innego i  Czesiek Hoszcza- 
ruk, in s tru k to r  ZP ZM P w  
Tomaszowie Lube lsk im .

M ło dz i w y w ija ją  żwawo na 
m uraw ie , d rob ią  p o lk i i  w y 
k ręca ją  szybko oberki. Zaba
w a i  radość trw a  na całego.

A z boku rozs iad ły  się m a t
ki 1 ojcowie, Kozłowska z m ę
żem, Feliksa Kuczmaszewska, 
Anna Machalska i  in n i. P rzy 
glądają się dzieciom  i  cieszą 
się razem  z n im i. Tam, gdzie 
młodzież 1 młodość — tam  
zawsze jest radość życia, w e 
sele, zabawa i  śpiew...

Skończyli właśnie grać, te 
raz płyną smętne, w ie jsk ie  
melodie, s iw a  pieśn i o pracy, 
miłości 1 kochaniu...

— A  może by tak coś o Z lo 
cie — zawołał ktoś, gdy skoń
czyli śpiewać.

—  Słucham y, słucham y — 
odpowiedziano.

Edek Kustra, jako że b y ł w 
Warszawie na Zlocie zaczął 
niewiadomo który raz opo
wiadać o zabawach, spotka
niach i samolotach, o Ślubo
waniu złożonym Ojczyźnie. 
Prosto — tak, jak potrafił.

Potem in s tru k to r  Z M P -o w - 
s k i dodał, że to właśnie o r
ganizacja ZM P -ow ska w ycho
wała tych dzie lnych m łodych 
ludzi, przodow ników , k tó rzy  
na Zlocie w  W arszaw ie w y ra 
zili sw oją m iłość do O jczyzny 
i ślubowali w  im ien iu  całej 
młodzieży pracować, ja k  n a j
ofiarniej dla jej szczęścia 1 
rozkwitu.

Płyną słowa o współzawod
nictwie zlotowym, o zw ycię
stwach Czynu Zlotowego —  
Tadku Szponarze — 17-le tn im  
traktorzyście z POM-u Lu
bycze z ich  pow ia tu , odzna
czonym Brązowym Krzyżem 
Zasługi, o Feliksie Kurdyba- 
nowskim z PGR Machnów — 
na piersi którego zaw isł Sre
brny Krzyż Zasługi, o Józku

M akochoniu ze s«półdzielni
p ro du kcy jne j —  rów nież od
znaczonym na Zlocie B rązo
w ym  K rzyżem  Zasługi, o tych,
k tó rzy  są wzorem  i  p rz y k ła 
dem przodow nictw a dla  O j
czyzny.

Pełna w rażeń i  zadowolenia 
—- nowych m yś li o ZM P — 
rozchodziła się m łodzież tego 
w ieczoru do dom ów. Ju tro  
czekała dalsza praca...

+

Edek K us tra  od 1949 r. jest 
członkiem  ZM P. P racu je  w 
G m inne j Spó łdz ie ln i Samopo
moc Chłopska w  K ryn icach . 
Już od dawna m yśla ł o tym , 
że trzeba w  ich grom adzie za
łożyć Lu do w y Zespół S porto
w y  i  ko ło  ZMP.

Bo to an i w  p iłk ę  pograć, 
an i św ie tlicy  n ie  ma -— gdzie 
by można by ło  podyskutować, 
uczyć się — każdy tak  sam 
jakoś we w si żyje, chociaż do 
ko le k ty w u  ciągnie.

I  Edek chc ia ł ten ko le k ty w  
stworzyć. M ia ł w ie le  chęci i 
m yśla ł, że w szystko jpójdzAe 
ła tw o.

Po k ra ju  rozleg ł się A pe l 
Z ło tow y  ŹG  ZM P, sk ie row a
ny  do całej m łodzieży, do 
wszystkich dziewcząt i  ch łop
ców. Edek słyszał o zobow ią
zaniach m łodzieży. Robią in n i 
—  zrob im y i  m y coś —  m y 
ślał. I  to, o czym m yśla ł, 
w prow adza ł w  życie. W  sie
dm iu  pos tanow ili wybudować 
boisko do s ia tk i. N a zw a li się 
grupą zlotową...

A le  tu ta j Edek pope łn ił 
b łąd. N ie  zapoznał dokładn ie  
m łodzieży sw o je j grom ady z 
Ape lem  Z lo tow ym  . Zarządu 
G łównego ZM P. N ik t  n ie  w y 
ja ś n ił m łodym  z K lo ców k i, po 
co przygo tow u je  się Z lo t p rzo 
du jącej m łodzieży, po co Z w ią 
zek M łodzieży P o lsk ie j w zyw a 
wszystk ich m łodych do p rzo 
dow n ic tw a w  pracy, nauce, 
zabawie. M ożliw e, że i  Edek 
tego jeszcze dobrze sam nie 
rozum iał.

K ró tk o  m ówiąc, grapa po
zbaw iona by ła  pracy p o łitycz - 
ne -w y jaśn ia jące j. N ie  m ia ł je j 
k to  poprowadzić we w si, nie 
za ją ł się tym  rów nież Zarząd 
G m inny  ZM P  w  K ryn icach . 
A  przecież praca po lityczna, 
ciągłe uśw iadam ianie i  w y ja 
śnianie p o lity k i P a r t ii i  Rzą
du decyduje o sukcesach, jest 
podstawą wychowania.

U dzia ł w  Z locie w  W arsza
w ie  w p łyn ą ł decydująco na 
świadomość Edka. S łuchając 
przem ówienia towarzysza 
B ieruta, składając O jczyźnie 
Ś lubowanie — poznał dokład
n ie j g łęboki sens dalsz.ej pracy 
1 przodownictw a, dow iedzia ł 
się ja k ie  zadania staw ia przed 
m łodzieżą i  ja k ie  zaufanie po
k łada  w  n ie j O jczyzna, P artia , 
towarzysz B ierut... Z rozum ia ł 
Edek i to, że trzeba m łodzieży 
w y jaśn iać  —  dużo i  szeroko o 
Z M P  i  Zlocie. O w ie lk ic h  za
daniach i  praw ach m łodzieży. 
A  argum entów  zdobył w ie le  — 
w łaśnie na Zlocie.

W róc ił ze Z lo tu  ja k  in ny  
człow iek — pełen entuzjazm u, 
s ilne j w o li, uporu...

—  Zakładam  ko ło  ZM P  w  
K loców ce —  m ó w ił przewod

niczącemu Zarządu Gm innego
ZM P. Zdaw ało się, że wszyst
ko pójdzie składnie.

K ie dy  rozm aw ia ł z kolega
m i m ó w ili, że chcą należeć do 
ZM P. Ale... Oto na zebranie, 
m im o ob ie tn ic  i  p ie rw szy i 
d ru g i raz n ie  przyszedł M ie tek 
Pasieczny, a za n im  i  in n i.

W ie lu  ba ło się w stąp ić  do 
ZM P. In n i w aha li się, ulegając 
plotce ku łaka . N ie m ógł się 
zdecydować jakoś M ie tek Chu
doba, Jurkiew icz...

T ak oto m ścił się b ra k  p ra 
cy wychow aw cze j w  grupie 
zlo tow ej.

Okazało się, że Stasiek 
Kuczm aszewski nie w iedz ia ł 
ja k i cel ma organizacja Z M P - 
owska. Okazało się, że w ie le  
spraw  trzeba w yjaśn iać długo 
i c ie rp liw ie . I  od tego, od dys
ku s ji, od tłum aczenia, od do
kładnego w y jaśn ian ia  rozpo
czął pracę delegat na Z lo t 
Edek K ustra . Pom agali m u w  
tym  ak tyw iśc i ŹM P -ow cy 
Czesiek Hoszczaruk i  Edek 
K yć. M ó w ili o ko lek tyw ie , o 
tru d n y m  zadaniu w ych ow y
w ania  m łodzieży na dzie lnych 
i  radosnych lu dz i —  na ta k ich  
w łaśnie, jacy b y li na Z locie  —  
przodow ników , gorąco kocha
jących O jczyznę —  Polską 
Rzeczpospolitą Ludow ą i  p ra g 
nących dla  n ie j pracować 
sw o im i rękam i i  um ysłam i. 
R adz ili ja k  przy  pomocy Z M P - 
ow ców  z sąsiedniej N ie m iró w - 
k i, zorganizować w  gromadzie 
św ietlicę , rozw inąć pracę LZS.

D ługo 1 c ie rp liw ie  trzeba b y 
ło  w yjaśniać, przekonywać, 
uczyć, prze łam yw ać nieufność.

A le  m yś l o ko le  Z M P -o w - 
skim  —  w iz ja  św ie tlicy , rad ia , 
LZ S -u , rzucona ja k  z ia rno na 
dobrą glebę, zaczęła k ie łk o 
wać rosnąć i  w ype łn iać m łode 
g łow y—

Jednego w ieczoru siedzie li w 
izb ie Teresy K us try .

Czesiek Hoszczaruk długo 
opow iadał o tradyc jach  ZM P, 
o Janku K ras ick im , Hance Sa
w ic k ie j, opow iadał o tym , że 
w  szeregach ZM P  jest p raw ie  
pó łto ra  m ilion a  chłopców 1 
dziewcząt, k tó rzy  są p rz y k ła 
dem dla innych , przodu ją w  
p racy d!a O jczyzny, są p rzy 
w ódcam i m łodzieży.

I  wówczas pierwsza zdecy
dowała się Teresa K ustra . „Ja 
chcę pracować w  Z M P " —  
oświadczyła. Za n ią  zgłosił się 
Tadek A rty m ia k , Jadw iga 
Książek, potem  W ładek K u 
stra...

Teresa przebyw ała przez pe
w ien  czas u s iostry  ko ło  Jele
n ie j G óry. B lisko  by ła  fa b ry 
ka, żetknęła się w ięc tam  z 
ZMP... S łyszała o dziewczę
tach, k tó ry m  organizacja po
m ogła zdobyć zawód. Sama też 
chce zostać kraw cow ą, iść do 
szkoły...

Tadek A r ty m ia k  pracow ał 
w  PG R-rze M achnów  —  tam, 
gdzie przodu je w łaśnie Fe liks 
K ordybanow ski, o k tó rym  opo
w iada ł kiedyś w ieczorem  in 
s tru k to r Z M P -ow sk i.

Już tam  m ia ł chęć w stąp ić 
do ko ła  ZM P. Podobnie by ło  z 
■Władkiem K ustrą , Jadw igą 
Książek.

l  A T L A N T Y C K I E J

K W IA TY  
POD OKUPACJĄ

W  parku Sceaux pod Pa
ryżem odbywa się właśnie 
wystawa kwiatów. Piękne, 
wspaniale kwiaty. Ich na
zwy wypisane są na ta
bliczkach. Przeczytajmy: 
„Prezydent Truman", „Ge

neral Eisenhower“, „Cardir 
nal Spellmann", „New 
York“, „Alaska“, ' „Mgr 
Green", „Irving Fischer“, 
„New World", „Atlantic“, 
„Tito", „Polygone“, ltd., ltd.

Biedne k w ia ty . Nawet ich 
n ie  oszczędziła am erykańska 
okupacja. P raw dziw e k w ia t
k i  z a tla n tyck ie j łączki.

Hak

OSZCZĘDNOŚCI

Anglia oszczędza. Na 
zbrojeniach? Ale skądże 
znowu. Budżet wojenny, 
rzecz święta w krajach „za
chodniej kultury“, może 
tylko rosnąć. Ministerstwo 
Skarbu postanowiło nato
miast zwolnić z pracy 84 
funkcjonariuszy muzeów. A 
muzea zamyka się — słyn
ną galerię akwareli w Ta
tę Gallery, Adam House w 
Osterley Park w Londynie 
i  inne,

BOJĄ SIĘ
N A W E T U M A R ŁY C H

Union Française Universi
taire, związek grupujący 
pracowników uniwersyte
tów francuskich, zwrócił się 
do komendanta miasta Pa
ryża z prośbą o zezwolenie 
na wstęp na teren Mont 
Valerien dla 200 uczonych, 
którzy chcieliby złożyć hołd 
pamięci rozstrzelanych tam 
przez hitlerowców pracow
ników nauki. Przewodni
czący związku, prof. Jean 
Orcel, oficer Legli Honoro
wej zaznaczył w swej proś
bie: „Pragniemy jedynie 
zachować minutę ciszy i 
zwiedzić kaplicę. Odpowia-

dam za to, że nie zostanie 
wygłoszone żadne przemó
wienie".

Komendant miasta odmó
wił wydania zezwolenia.

Patriotów i bohaterów 
walki z okupantem hitle
rowskim nie wolno dziś 
czcić we Francji nawet tra
dycyjną minutą milczenia. 
Tak zarządził nowy oku
pant.

H ak

URLOP ZBRODNIARZA
WOJENNEGO

Poprosił grzecznie: „Mol 
kochani, chciałbym odwie
dzić przyjaciela, zwolnijcie 
mnie na 8 dni“.

Puścili go oczywiście „na 
słowo“, jak gdyby można 
było wierzyć słowom hitle
rowskiego zbrodniarza wo
jennego. Tak więc Keasel- 
ring, winny śmierci dzie
siątków tysięcy patriotów

włoskich został zwolniony. 
Zwolniony, jak wielu przed 
nim. Dlaczego?

Niech posłużą za komen
tarz słowa „wicekanclerza“ 
Niemiec zachodnich, który 
powiedział ostatnio nie bez 
cynizmu: „Zwolnienie wie
lu rzekomych zbrodniarzy 
wojennych wydaje mi się 
jednym z zasadniczych wa
runków werbunku do no
wego Wehrmachtu“.

P.S. Wkrótce potem pra
sa doniosła, że zbrodniarz 
Kesselrlng został mianowa
ny przewodniczącym „Stahl- 
helmu" — odrodzonej orga
nizacji faszystowskiej w 
Niemczech zachodnich.

Hak

k W

T ak  w ięc organ izu jąc ko ło  
Z M P -ow sk ie  —  ak tyw iśc i zna
le ź li oparcie w  tych, k tó rzy  
ju ż  coś o ZM P w iedz ie li, m ie li 
pewną świadomość...

*
Powstała szturm owa grupa 

Z M P -ow ska —  zaczątek ko ła  
Z M P  —  z lo tow y plon. To w ła 
śnie je j członkow ie będą sta
ra l i  się o to, aby ko ło  ŻM P  ro 
sło, aby p rzybyw a ło  do niego 
coraz w ięcej m łodych ludz i — 
aby ten p lon z lo tow y pom na
żać.

A  zadań wiele... Lep ie j, do
k ła d n ie j, proście j i  słuszniej 
w y jaśn iać trzeba m łodzieży ro 
lę  ZM P, p o lity k ę  Rządu i  P a r
t ii.  W iększej op iek i udz ie lić  
członkom  Ludowego Zespołu 
Sportowego, założonego przez 
Józka Książka.

Zakrzątnąć się w okó ł zało
żenia św ie tlicy  w  Klocówce, 
n ie  zapom inając p rzy  tym , że

r
i

Z M P -ow cy z sąsiedniej N ie- 
m iró w k i na pewno pomogą i 
doradzą... no i  nie zapominając 
o w łasne j In ic ja ty w ie  ł pom y
słowości. B rać udzia ł w  p ra
cy i ag itac ji, aby cała 
gromada w yw iąza ła  się ze 
swoich obow iązków  wobec 
państwa, w  te rm in ie  odstaw iła 
zboże i m leko, u iśc iła  wszyst
k ie  należności finansowe po
trzebne Polsce na rozbudowę 
k ra ju , na wzm ocnienie potęgi 
naszego państwa. A k ty w n ie  
uczestniczyć w  kam pan ii w y 
borczej, w  czasie k tó re j m ło 
dzi z K lo có w k i staną przecież 
przy  u rn ie  w yborcze j pierwszy 
raz w  życiu.

I  pam iętać stale, że za p ie r
wszym  zwycięstwem  nastą
p ią  inne, i  że dlatego trzeba 
piąć się coraz w yże j, zw ycię
żając przeszkody, pomnażając 
z dn ia  na dzień swój w spól
ny dorobek — z lo tow y plon.

IR EN EU SZ M A R T Y N O W IC Z

Przed w o jną  nasza wiedza o 
Chinach była n iew ie lka . N ic 
dziwnego, że Jerzy P utram ent, 
autor niedawno w ydanej 
ks iążk i pt. „N o ta tn ik  C h iń
sk i“ , *) zaczyna ją  od zdania 
„Pojechałem  do Chin wiedząc
0 nich ty le , co przecię tny in te 
ligen t po lsk i t j .  p raw ie  n ic “ . 
Po w o jn ie  ukazało się w p ra w 
dzie k ilk a  po litycznych bro
szur o tem atyce ch ińskie j, 
przetłumaczono k ilk a  pozycji 
lite rack ich , ale ogólna suma 
w iedzy jaką  posiadamy o tym  
c iekaw ym  k ra ju  jest ciągle 
jeszcze niedostateczna. Książ
ka Putram enta  przyczynia się 
do w ype łn ien ia  tych luk.

Książka Putram enta, to w ła 
ściw ie dz ienn ik podróży. Dele
gacja polska, k tó ra  udała się 
do Ch in na uroczystości zw ią 
zane z I I  rocznicą is tn ien ia  
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej, 
a w  skład k tó re j w chodził i 
au tor książk i, przebyw ała w  
Chinach około miesiąca. Cały 
ten czas spędzano bardzo pra
cowicie. Delegaci ob jechali 
w iększą część k ra ju , zw iedz ili 
w ie le  zakładów  pracy, gospo
darstw  ro lnych , m uzeów i za
bytków , przeprow adzili w ie le  
rozm ów z ch ińsk im i chłopam i
1 robo tn ikam i, przodow nikam i 
pracy, bohateram i C h ińsk ie j 
A rm ii Ludowo-W yzwoleńczej.

Książka P utram enta w  in te 
resujący i  dow cipny sposób 
zaznajam ia polskiego czyte ln i
ka z ca łym  szeregiem zagad
n ień dotyczących nowych 
Chin. O bogactw ie problem a
ty k i poruszonej w  książce m ó
w i Już sam spis rozdzia łów . 
Oto k ilk a  pozycji: „W  ch iń
skim  teatrze klasycznym ", „N a 
w ie lk im  m urze“ , „W  szang- 
ha jsk ie j O RZZ“ , „U  szanghaj-

skich w łó kn ia rzy ", „W  ch iń 
sk im  „pegeerze“  itd .

A u to r zastrzega na w stę 
pie książki, że nie daje czyte l
n ik o w i an i encykloped ii za
gadnień chińskich, ani ja k ie 
goś podręcznika w iedzy o C h i
nach. Jednak w  rezultacie bo
gactwo poruszanej problem a
ty k i i  skrupulatność k ro n ik a r
ska autora powoduje, że „N o
ta tn ik  C h ińsk i" staje się dla 
polskiego czyte ln ika poważ
nym  źródłem  w iedzy o tym  
k ra ju . Czytając książkę, od
czuwa się podziw  dla  bohater
skiego narodu, k tó ry  w  
k ró tk im  czasie, p o tra f ił tak  
w ie le  osiągnąć, odczuwa się 
podziw  dla bohaterów C h iń 
sk ie j A rm ii Ludowo-W yzwo
leńczej, dla ch ińsk ich przo
dow n ików  pracy, dla P a rt ii i 
Rządu tego k ra ju .

Szkoda w ie lka , te książka 
P utram enta jest na naszym 
gruncie  z jaw isk iem  dość odo
sobnionym , że nie wszyscy 
pisarze wyjeżdżający za g ran i
cę poczuwają się do obow iąz
ku  podzielenia się z czyte ln i
kam i swoim i spostrzeżeniami 
i  uw agam i na tem at zwiedza
nego k ra ju .

Książkę Jerzego Putram enta 
pow in ien przeczytać każdy, 
k to  . się in teresuje zagadnie
n ia m i ch ińsk im i, po to aby 
swoje w iadom ości pogłębić. 
P ow in ien ją  przeczytać także 
ten, k to  się z tym i zagadnie
n ia m i dotychczas nie  zetknął 
po to, żeby zdobyć niezbędną 
sumę wiadom ości o naszych 
da lek ich  przyjacio łach.

(P-)

*) Jerzy P utram ent „N o ta t
n ik  ch ińsk i“  wyd. M O N, ¿War
szawa 1952.

Amerykański „projekt“
Alzacja, to prow incja  pó ł

nocnej Francji, do które j nie
m iecki imperializm, podobnie 
jak do naszego Śląska, k ilka 
krotnie zgłaszał pretensje. A l
zacja, wraz z Lotaryngią, by
ła niejednokrotnie pretekstem  
wojen francusko-niemieckich.

I  oto amerykański dziennik 
„Chicago Tribune“  znalazł na
reszcie rozwiązanie, które, je 
go zdaniem, z likw idu je  na 
zawsze francusko-nlemieckie 
spory o Alzacją. W  dzienniku 
tym  z dnia 24 lipca br., w  a r
tykule omawiającym problem  
ludności A lzacji „zamieszku
jącej tereny pomiędzy dwoma 
w rogim i narodami", znajduje
my następujący „ genialny"  
pro jekt:

„N iech h id n o ii A lzacji za
pomni języka niemieckiego (

francuskiego i  uczy się w  
szkołach jedynie angielskiego. 
W ten sposób Alzatczycy będą 
mogli przyswoić sobie nauki 
filozoficzne amerykańskich 
polityków  i filozofów  o sztu
ce autonomicznego rządzenia".

P ro jekt naprawdę wspania
ły. Redaktorzy *  „Chicago 
Tribune" — i nie ty lko  redak
torzy  —  chcieliby go zastoso
wać do całej Europy i  całego 
świata. A  celem jego jest, aby 
ludzkość „przyswoiwszy sobie 
nauki filozoficzne amerykań
skich polityków  l  filozofów " 
i  stając się równie ogłupiona, 
ja k  autorzy „genialnego" pro
jektu, bez szemrania podpo
rządkowała się gansterom t  
Chicago i  Waszyngtonu.

(Ra)

Niech incjatywa, ofiarność i twórcze natchnienie młodzieży ła
mie i usuwa przeszkody na drodze wykonania zadań Planu 6-let- 
niego, niech przezwyciężanie trudności staje się punktem honoru 
zetempowców i młodzieży.

(Z uchw a ły  Zarządu G łównego ZM P 
o pracy po Zlocie M łodych Przodow ni
ków  — Budowniczych Polski Ludowej).

„...bądźmy godni bojowników, którzy życie swe od
dali za sprawę wolności i rozkw itu Ojczyzny".

(Z Ape lu Złotowego ZG ZMP).

Podczas p ięknych w arszaw skich dn i z lo tow ych odbyw ały  się Uszne spotkania najlepszych 
spośród po lsk ie j m łodzieży z uczestnikam i m in ionych  w a lk  o Polskę Ludową. S po tka li się 
m łodzi L u b lin a  z uczestnikam i historycznego posiedzenia K ra jo w e j Rady N arodow ej w  Noo 
Noworoczną 1944 r„ m łodzi Szczecina i Gdańska z b y ły m i dzia łaczam i K P P  i  K Z M P . B y li 
wśród nas Dąbrowszczacy, dowódcy oddzia łów  A L , dowódcy jednostek I  A rm ii WP... O dży- 
w a la  w  czasie tych spotkań d ługo le tn ia  h is to ria  n ieustęp liw ych srogich zmagań o / taką o jczy
znę, w  ja k ie j żyjem y, o ojczyznę szczęśliwej m łodości.

Z  opow iadań tych i wspom nień w y ła n ia ły  się s y lw e tk i łu dz i zahartow anych i  o fia rnych , 
odważnych i  upartych. Ludzi, od k tó rych  w a rto  i  trzeba uczyć się żyć...
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b lin ie  proces Franciszka Jóź- 
w ia ka  i  towarzyszy, z k tó rych  
w ie lu  pracow ało  na odicimku 
m łodzież owym, sanacyjnych
sędziów w yraźn ie  oburzy ł 
p ro je k t D e k la ra c ji P raw  M ło 
dego Poko len ia  Polski.

„Sąd ustali! —  czytam y w  
m otyw ach ciężkiego w y ro k u  
— że projekt Deklaracji Praw 
Młodego Pokolenia Polski był 
typowo komunistycznym, bo 
wyraźnie agitacyjnym 1 w 
znacznej mierze nierealnym 
skodyfikowaniem żądań mło
dego pokolenia, a więc żą
dań podziału ziemi, specjal
nych stypendiów, powszech
nego prawa do korzystania % 
rozrywek, by nie były p rz y 
wilejem „wybranych“, wresz
cie pełnego samorządu mło
dzieży w nczelni, świetlicy i 
organizacji".

N ie przeczuw ał sędzia sana
cy jn y , że „n ie rea lne  «ko d y fi
kow an ie  żądań“  zam ien i się 
n ied ługo w  na jp raw dziw szą 
rzeczywistość, że w  te j rzeczy
w istości, w  Polsce robotn iczo- 
ch łopskie j, m łodzież otoczona 
opieką rząd« i  P a r t ii będzie 
odgryw ała  odpow iedzia lną ro 
lę  współgospodarzy k ra ju .

M am y bogatą tra d yc ję  w a l
k i  o wolność i  postęp. N iepo
śledn ią ro lę  w  te j w a lce  od
g ryw a ła  zawsze m łodzież. N a
sze tra d yc je  to  n ie  ty lk o  po
w ód do słusznej dum y, to  zo
bow iązanie: „Będziem y tacy, 
ja k  on i". Na łam ach „S ztan
daru  M ło dych “  toczy się d y 
skusja nad tym , „czy m łody 
cz łow iek w  Polsce Ludow e j 
może zostać bohaterem “ . 
Uczestnicy dysku s ji tw ie rdzą  
na ogół, że może, ale podkre
śla ją, że dzisie jszy bohater 
budow nictw a socjalistycznego 
m usi się wzorować na boha
terach rew o lucy jnych  w a lk .

A  wzorować się na tych bo
haterach znaczy przysw ajać 
sobie, kszta łtow ać w  swym  
charakterze ich  cenne, p iękne 
cechy.

*

K IE D Y  Frankowi •Zubrzyc
k iem u P a rtia  pow ie rzy ła  

dowództwo pierwszego rusza
jącego do bo ju  oddzia łu GL, 
F ranęk zdawał sobie sprawę, 
że n ie  jest doświadczonym  do
wódcą. A le  „M a ły  F rane k“  
stale ko rzys ta ł z pom ocy to 
warzyszy, gorąco prze jm ow a ł 
się k ry ty k ą  dowództwa, w y 
trw a łe  s tud iow a ł podręczn ik i 
wojskowe. Każda akc ja  jego 
oddzia łu b y ła  rezu lta tem  sta
rannego przem yślenia. W y 
trw a łość w  s tud iow an iu  zasad 
w a lk i i  staranność w  przygo
tow an iu  a k c ji zastępowała m u 
doświadczenie wojskowe.

„W ięzien ie  Ś w ię tokrzyskie  
sto i na górze siedemset me
tró w  w ysok ie j. Gęsta, pełna 
oparów, przytłaczająca mgła 
dzia ła zabójczo na nasze zdro
w ie. P raw dziw a m ogiła  za ży
cia... Towarzysze zapadają na 
gruźlicę, głuchną, tracą  w zrok, 
dn ie  ich  są policzone... Ze 
ścian ayięziennych grubości 
3 m  sp ływ a zie lona oślizgła 
ciecz" —  otc/ w y ją te k  z grypsu 
nadesłanego do . M O PR-u. 
W ięzienie Ś w ię tokrzyskie  to 
ty lk o  jedno z w ie lu , ja k ie  
is tn ia ły  w  okresie sanacji d la  
kom unistów . I le  trzeba by ło  
s iły  i  w o li w y trw a n ia , aby się 
n ie  załamać, k ie d y  nie m a się 
jeszcze 20 la t i  k ie d y  wolność 
za k ra ta m i w yd a je  się taka 
piękna. W ładze w ięzienne k u 
szą — za cenę zdrady można 
w y jść  na swobodę, chodzić 
g w a rn ym i u lica m i m iast, opa
lać się w  słońcu. A le  K Z M -o w - 
cy nie zdradzali. W ięzienia by
ły  d la  n ich „U n iw e rsy te ta m i 
re w o lu c ji“ . M łodzież w ycho
dz iła  zza k ra t z no w ym i w ia 
dom ościam i teore tycznym i i

s ilną  w o lą  dalszej w a lk i. Prze
konanie o słuszności spraw y i  
w ie lka  rew o lucy jna  w y trw a 
łość pom agały rp łodym  rew o- 
luć jom stom  przetrzym ać d łu 
go term inow e -wyroki za k ra 
ta m i w ięzień sanacyjnych.

P iękna cecha w y trw a ło śc i 
konieczna jest także d la  bo
ha tera naszych czasów. N ie 
zbędna jest w  tw o rze n iu  w ie l
kiego dzieła socja lizm u, k tó 
rego n ie  w ycza ru je  różdżka 
żadnego czarnoksiężnika, k tó 
re wznoszą ludz ie  —  cegła po 
cegle, cal po calu. Trzeba w y 
trw a łośc i, żeby p lan  k o n 
s tru k c ji now e j m aszyny b y ł 
p lanem  doskonałym ; trzeba 
w y trw a łośc i, żeby w  po lu  
do jrze w a ły  k ło sy  co roku  
piękn ie jsze; trzeba w y trw a ło 
ści, żeby wychować człow ieka 
—  na nowego, lepszego, m ą
drzejszego, na obyw ate la  so
c ja lis tyczne j ojczyzny.

*
P  R Z Y Z W Y C Z A IL IŚ M Y  się 
‘  do tego, że odwaga jest 

nieodłączną cechą każdego bo
hatera. U m iem y cenić w  na 
szych bohaterach ruchu  rew o
lucy jnego  ich  n iezłom ną po
stawę wobec sądów sanacyj
nych, odwagę, z ja k ą  g łos ili 
swe przekonania, zam ienia jąc 
salę sądową w  trybunę .

...Nad okupowaną ziem ią 
niedosłyszalnie w arczy samo
lo t  Od sam olotu od ryw a  się 
b ia ła  p lam a spadochronu. To 
w ychow anka  K Z M  —  radio.te- 
le g ra fis tka  Wanda B a rto s ie 
wicz, skacze w  czarną prze-, 
paść, sam iuteńka. T ow a rzy
szy je j u k ry ty  w  plecaku apa
ra t nadawczy...

...Noc, Po murze do n ie 
m ieckiego szpita la w  Ż y ra r 
dow ie Ik rś d a  się ciemna po
stać, przechodzi przez ciemne 
ko ry ta rze  i  ostrożnie w łam u je  
się do kom órk i. Cisza panuje 
ta k  w ie lka , że ledw ie  brzękn ie  
przerzucana pośpiesznie b r o i ł  
To Pietrek — Mietek K ra je w 
ski, dowódca Z W M -ow ych  od
dzia łów  bo jow ych tą  drogą 
dozbraja organizację.

Oto p rzyk ła d y  bo jow e j od
wagi. A  bo jow a odwaga — to 
dziś niezbędna cecha żo łn ie
rza K B W  i  WOP, k tó ry  czu
wa nad n ie tyka lnością  na
szych granic, k tó ry  g rom i d y 
w ers ję  wroga wewnętrznego. 
B o jow a odwaga — to  cecha, 
ja k ą  k sz ta łtu ją  w  sobie wszy
scy m łodz i ludz ie  w  m undu
rach w o js k  lądow ych, m a ry 
n a rk i, lo tn ic tw a .- To cecha 
rów n ie  potrzebna na wszyst
k ic h  fron tach  w a lk i k laso
w e j-

M ŁO D ZIE Ż, na k tó re j d ą 
ży obow iązek w spó łrzą

dzenia kra jem , m usi się uczyć, 
m usi stale pogłębiać swój« 
w iadomości.

Hanka Sawicka — pierwsza
przewodnicząca ZW M pisała 
w latach najcięższej wałki:

Wlaane doświadczenie 
pomnażać musimy doświad
czeniem historii—

Powstające masowo po mia
stach 1 wsiach oddziały pol
skich gwardzistów Idą w bój 
o niepodległą ojczyznę, spra
wiedliwszą Polskę, o lepszy 
świat. Nie wystarczy nam Jed
nak rewolwer 1 granat. W y
walczywszy Polskę Niepodle
głą — musimy Ją od początku 
budować. Pomocą będą nauki 
ekonomiczno-społeczne—

Ciężar odbudowy wolnego 
kraju spoczywać będzie prze
de wszystkim na barkach mło
dych sil narodu. Odbudowa 
gospodarcza zniszczonego kra
ju, organizowanie nowej ad
ministracji, szkolnictwa, urzą
dzeń kulturalnych — wyma
gać będzie dobrych, wyszkolo
nych fachowców. Już od dziś 
w miarę możliwości uczyć się 
musimy.

Walka, jaką prowadzimy 
obecnie i jaka ynas czeka w  
przyszłości najbliższej wyma
ga bojowników o twardych, 
nieugiętych charakterach, go
rących sercach, otwartych, 
wyszkolonych umysłach. W  
walce stajemy się twardsi I 
lepsi, wałka chroni nas przed 
demoralizacją życia wojenne
go. Przełamujemy dzień w  
dzień w walce otwartej i pod
jazdowej silę orężną wroga, 
przełamać również musiiny 
trudne warunki życia codzien
nego i znaleźć czas na naukę 
i  pracę samokształceniową".

Bezustanne pogłębian ie swo
ich  w iadom ości' fachowych, 
uważne s tud iow anie  k la sy 
k ó w  m arksizm u —  oto cecha, 
k tó re j m usim y się uczyć od 
m łodych bohaterów  naszego 
ruchu.

-9-
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h is to ria  w a lk  „Z a  Waszą i  
naszą w olność“ .

...K iedy burżuazja organizo
w a ła  in te rw e nc ję  p rzeciw  
R osji Radzieckie j, w  obronie 
re w o lu c ji w a lc z y li m łodzi Po
lacy — K a ro l Św ierczew ski 
i  K on s tan ty  Rokossowski.

...Lata 1936-37. W alczy z fa 
szyzmem m łoda re p u b lika  h i
szpańska. B ron ią  je j a n ty fa - 
szyści z całego serca. D aleko 
niesie się chwała m iędzynaro
dowych brygad — n ieustra 
szonych obrońców re p u b lik i. 
Na ich  czele — K a ro l Ś w ie r
czewski. S łowa ich p ieśn i,g ło 
szą: „Nasza ojczyzna jest dziś 
pod M ad ry te m “ . Pada prze
szyty faszystowską ku lą  dzia
łacz „Ż y c ia “ , d ług o le tn i w ię 
zień sanacji, p a r ty jn y  nauko
w iec tow . Justyn  — S. Ja- 
szuński.

Pada w walce „za Waszą W 
naszą wolność“  pod Saragos- 
są żołn ierz ba ta lionu  „P a la fo - 
xa“ K Z M -o w ie c  Józek Rubin- 
sztajn. G in ie  m ło dy  warszaw
sk i ro b o tn ik  — Kazik Swie- 
zarczyk. K rw ią  w łasną p rzy 
p ieczętow ali świadomość tego, 
że p rS c d z iw y  pa trio tyzm  — 
gorące um iłow an ie  w łasne] 
ojczyzny w iąże się n ie rozer
w a ln ie  z m iłośc ią  do innych  
narodów.

Dawała młodzież polska do
wody patriotyzmu, miłości do 
klasy robotniczej i jej P artii 
Bohaterska śmierć kończy 
krótkie, pełne walki życia 
Janka Krasickiego. Ginie pod
czas walk o przyczółek wiśla
ny bohaterska Lucyna Hero —  
„dziewczyna z nieba“, dowód
ca partyzantów z lasów par
czewskich.

My, spadkobiercy najpięk
niejszych walk, które mło
dzież polska toczyła u boku 
Partii klasy robotniczej, ucząc 
się żyć na wzorze i przykła
dzie naszych bohaterów *— bę
dziemy dobrze służyli naszej 
ojczyźnie!

*
Władysław Hibner, nauczy

ciel dwóch m łodych bohate
ró w  w a lk i rew o lu cy jn e j K Z M - 
ow ców : Kniewskłcgo i Rut
kowskiego, pow iedzia ł po ska
zaniu go na śm ierć: „Jeśli 
chciałbym jeszcze żyć, to tyl
ko po to, aby służyć sprawie 
robotniczej",

Uczymy się i my żyć po to,
by służyć spraw ie robotn icze j, 
by  służyć spraw ie całego na 
rodu — spraw ie  socja lizm u w  
Polsce. Nas także —• ja k  
K n iew sk ich  i  R u tkow sk ich  —• 
w ychow u je  i  p row adzi P artia , 
nam —  ja k  im  — P a rtia  
w skazuje cel p racy i  w a lk i.

Od ludz i, k tó rz y  to ro w a li 
przez trudne  i  ok ru tn e  la ta  
kap ita lizm u  drogę do P o lsk i 
lu du  pracującego — uczym y 
się co dn ia  lep ie j służyć 
ojczyźnie.

BOŻENA KRZYWOBLOCKA
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Z NASZEJ ANKIETY
Czego pragnę dokonać w  ciągu najbliższych 

10 lat? Jakie będzie nasze życie 
w roku 1962?

Będę sławnym na

W id z im y ja k  starsze społeczeństwo 
dba o rozw ój naszej O jczyzny, 

poświęca je j wszystek swój tru d  i za
pał. I  m y, m łoda gw ard ia, nie możemy 
pozostać w  ty le . Jesteśmy m łodzi, 
zd ro w i i  s iln i. Przecież to do nas po
w iedz ia ł towarzysz B IE R U T : „M ło dz ie 
ży polska! W  Tobie naród nasz w idz i 
swą przyszłość, w  Tobie pokłada całą 
ufność 1 w szystkie nadzieje“ .

Ja w praw dzie  jestem jeszcze m łody, 
bo ukończyłem  dopiero siedem klas 
szkoły podstawowej. M im o jednak dość 
trudnych  w arunków  w  domu zapisałem 
się do dw u le tn ie j zasadniczej szkoły 
zawodowej. Za dwa lata będę ślusa-

Będę hodował i
M  arzenia w  Ludow ej O jczyźnie 

prędko przem ien ia ją  się w  rzeczy
wistość. Za 6 lat skończę studia lcśni- 
cze I do 1962 roku będę już miał za so
bą cztery lata pracy w leśnictwie.

Oczywiście, będę się uczył bardzo su
m iennie, aby móc hodować, ochraniać, 
przyw racać naszym lasom, które nisz-

cały kraj ślusarzem
rzem i stanę do pracy w fabryce. Chcę 
zostać jednym z tysięcy przodowników 
pracy, którzy umacniają i wzbogaca
ją nasz kraj. Będę pracow ał sum iennie 
i  w y trw a le , aby m oja praca by ła  poży
teczna dla narodu. Nasz przem ysł po
trzebu je  bardzo dużo fachowców  1 
w iem , że czeka m nie bardzo dużo p ra 
cy.

Gdy zacznę pracować postaram się 
zostać racjonalizatorem. Za 10 lat będę 
pracował w wielkiej nowoczesnej fa
bryce maszyn. I  będę już sławnym na 
cały kraj ślusarzem:

EM IL BARSZCZ 
wieś Rokszyce (pow. Przemyśl)

ochraniał łasy
czył bezlitośnie w róg ludz i 1 lasów — 
obszarnik, ich daw ny urok.

A my kochamy piękno naszej ziemi, 
którego tak ważnym elementem są na
sze lasy. Dlatego chcę być leśnikiem.

. *
ZBIGNIEW  KRASZEWSKI 

wieś Sicdlin koło Płocka

Chcę być lotnikiem-hohaterem
]%J iedługo skończę szkołę podstawową.

’  Chcę zostać lo tn ik iem . Jestem sy
nem robo tn ika  z PG R-u, dawnego fo r
na la dworskiego. I  chcę być bohaterem. 
N ie będę się bał niczego i  na m oim  
samolocie będę pędził na pomoc 
w szystk im  potrzebującym . T ak ja k  bo
ha terow ie  z ks iążk i Sem połowskiej „Na 
ra tu n e k “ , k tó rzy  ra to w a li załogę okrę 
tu  „C ze luskin“ .

Za 10 lat będę Już siedział za sterem 
nowoczesnego samolotu. Ktoś zachoro

wał — Ja wiozę lekarza, na pola wy
szły szkodniki — ja wysypuję z góry 
środki trujące, statek zepsuł się na 
pełnym morzu — ja wiozę żywność. A 
gdyby wróg napadł na nasz kraj, to ja 
jestem gotów moim samolotem ude
rzyć w środek kolumny wrogich czoł
gów, jak to robili komsomolcy podczas 
minionej wojny. .

STANISŁAW ZAJDER 
PGR Jakubowice (pow. Namysłów)

H mojej wsi powstanie spółdzielnia 
produkcyjna

T)ochodzę ze w s i oddalonej o 20 k ilo -  
1 m etrów  od Torun ia . Przed w o jną  

cala m oja wieś i k ilk a  w s i z oko licy cho
dz iły  na odrobek do dziedzica. W  cza
sie okupac ji m iejsce dziedzica zają ł 
n iem ieck i baron —  h itle ro w s k i oficer. 
Różnica m iędzy n im i by ła  taka, że 
p ierw szy b ił lu d z i gum owym  batem, a 
d rug i strze la ł do n ich  z rew olw eru .

Potem w ładza ludow a zrob iła  re fo r
mę ro lną  i  każdy chłop dostał ziemię. 
A le  nie m ie liśm y ko n i a n i maszyn, ani 
zia rna na zasiew;. I  w tedy  ludow e pań
stw o dało k re d y ty  na wszystko.

A le  w  m o je j w s i n ie  ma spółdzie ln i 
p ro dukcy jne j. Ludzie  jeszcze m ało ro 
zum ie ją  i  bo ją  się ku łaka , ta k  ja k  b a li 
się dziedzica.

Otóż najpiękniejsza rzecz, Jaka musi 
się stać w ciągu 10 lat — choć na pew
no będzie dużo prędzej — to powstanie 
u nas spółdzielni produkcyjnej. Do 
tego przyczynią się wszyscy młodzi z 
mojej wsi, którzy się uczą w szkołach 
1 lepiej od rodziców rozumieją polity
kę w Polsce Ludowej.

Jak już będzie spółdzielnia, to Ja bę
dę przy niej prowadził przedszkole.

M ARIAN KYZM A
Kurs przewodników drużyn harcerskich 

— Włocławek

Nadsyłających wypowiedzi w na
szej Ankiecie prosimy o podawanie 
wieku, zawodu i adresu! (Red.).

Jak ©powiadanie frontowego dowódcy
pomogło ZiP-owcowI pilotowi Dawidowskiemu

wykonać zadanie bojowe
ZMM-owiec. o ficer p ilo t D a w i

dowski słuchał uważnie słów 
dowódcy:

—  A by p ilo t mógł z powodze
niem  wykonać zadanie — mó
w i ł  dowódca — m usi dokład
nie  je przeanalizować.

— Takie cechy ja k  spostrze
gawczość, szybka orientacja, 
opanowanie nie rodzą się same, 
a trzeba Je w  sobie systema
tycznie wyrabiać. Poważne zna
czenie przy  tym  posiada sprawa 
dokładnego przem yślenia po
szczególnych elem entów lo tu .

— Przypom ina m i się —  cią
gnął da le j dowódca — m ój 
p ierwszy' lo t bo jowy nad W ar
szawą. P unktua ln ie  o godz. 21 
w ylec ie liśm y w raz z naw igato
rem  na w ykonanie zadania.

Rozkaz bo jow y b rzm ia ł: — 
Zniszczyć czołgi przeciwnika 
znajdujące się lesie, w  rejonie^ 
Jabłonna — Legionowo. .

W ykonałem  krąg nad lo tn i
skiem i przyją łem  oznaczony 
kurs.- Lecieliśmy- wzdłuż W isły ' 
m ając z prawej strony szosę 
L u b lin  — Warszawa.

Z każdą chw ilą  jesteśmy b li
żej celu. Naw igator sprawdza 
obleczenia. Wszystko się zgadza.

W dali widzę morze płom ieni 
— to plonie Warszawa, riiszczo- 
na przez hitlerowców .

Zbliżam y się do lin i i  frontu . 
S taram  się ja k  na jdokładn ie j 
utrzym ać kierunek. Pod nami 
cel. N e rw y pracują w  napręże
niu.

Czulę lekk i wstrząs, a potem 
gw ałtow ny podrzut — to bom
by dosięgły celu ■ rob ’ą swoje.

Nad nami wybucha pożar. 
C zerw ina luna wdziera się w 
m rok zim owej nocy. Pali się

sprzęt n ieprzy jac ie lsk i, w yb u
chają h itle row sk ie  składy am u
n ic ji, czołgi ja k  dom ki z k a rt 
rozpadają się w  kaw a łk i.

Czuję, ja k  piersi rozpiera m l 
radość. Lecz w  te j samej c h w ili 
z lew ej strony w y tryska  słup 
św ia tła  i zbliża się w  m oim  k ie 
runku. Rzucam maszynę w  ślizg, 
lecz ju ż  za późno.

W krótce z boku w y try s ły  jesz
cze trzy  slupy św iatła. W  koło 
m nie zaczyna się istne piekło. 
M anew ru ję  w  różne strony, lecz 
nic nie pomaga. Jesteśmy ju t  
trzy  m in u ty  pod obstrzałem 
a rty le rii. M in u ty  te zdają się być 
w iekam i.

Wtem w  słuchawkach usłysza
łem spokojny głos naw igatora :

— Do ziemi.
Zwracam  samolot na naszą 

stronę i m om entalnie schodzę 
w  dół.Wysokość szybko maleje. 
Tuż nad w ierzcho łkam i drzew

wyprowadzam  maszynę z n u r
kowania.

Smugi re fle k to rów  opadły do 
ziemi i w p lą tu jąc  się w  gęsty 
las zgasły. T y lko  a rty le ria  nie
przyjacie lska strzelała jeszcze 
na oślep.

Po powrocie na lo tn isko 1 w y 
lądowaniu okazało się, że samo
lo t m ój posiada sześć lekk ich  
uszkodzeń.

Po k ró tk im  remoncie te j sa
mej nocy startowałem  jeszcze 
trzykro tn ie . A le  z. pierwszego 
lotu wysnułem  wniosek, że gdy
bym dokładnie przem yślał 
wszystkie elementy lo tu  i za
chowania się w  czasie w ykony
wania zadania bojowego to fa
szystowskie re fle k to ry  nie b y ły 
by dla mnie niespodzianką, a 
cc najważniejsze — po tra fiłb ym

szybko w yrw ać się z ich ośle
piającego btasku.

Dowódca skończył..,
*

ZM P-ow iec o fice r p ilo t D aw i
dowski zapam iętał sobie to opo
wiadanie. P rzygotowując się do 
kole jnych lo tów  grupowych do
kładn ie przeanalizował zadanie, 
tym  bardziej, że było  ono n ie 
ła tw e do w ykonania. W ymaga
ło od p ilo ta  w ie lk iego w ys iłku  
fizycznego i umysłowego.

O ficer D aw idow ski szczegól
nie dokładnie przem yślał lo t 
nad poligonem. Przew idzia ł, te 
maszyna p ilo to w an a" przez nie
go może dostać się w  strug i po
w ietrza poprzedniego n u rk u ją 
cego samolotu, że zm ienić się 
może siła i k ie runek w ia tru  
bocznego itp.

Z  opowiadania dowódcy w y 
ciągnął w n ioski dla siebie, a na
za ju trz  m ia ł się przekonać, ja k  
pomoże m u to  w  praktyce.

P iloc i opuszczając salę meto
dyczną ża rto w a li:

—  Patrzcie, nasz Henio jesz
cze kuje, pewno zaczyna wszyst
ko od nowa.

+
Poranną cisze rozdarł w a rko t 

s iln ików . Jćden po drug im  star
tu ją  klucze sam olotów i zebraw
szy się w  szyku bo jow ym  odla
tu ją  w  stronę poligonu.

ZM P-ow iec, o ficer D aw idow 
ski pa trza ł przez oszkloną ka
binę w  lewo. — Odległość u trz y 
m uję norm alną — pomyślał.

Ostatni skręt nad poligonem. 
W  słuchawkach słychać głos 
prowadzącego:

Przygotować sie do ataku.
Jak burza runęła w  dół ma

szyna prowadzącego, a za n ią  
następne. S trug i pow ietrza roz
chodzącego się od poprzednie
go nurkującego samolotu po
dz ia ła ły  na stery samolotu p ilo 
towanego przez ZM P-owca Da
w idowskiego.

A le p ilo t jest przygotowany. 
Ruch drążka sterowego i samo
lo t posłusznie u trzym u je  się w  
l in ii ataku.

Podjęta decyzja okazuje się 
słuszna. Teraz D aw idow ski -wy
tęża wzrok, aby ty lk o  nie prze
oczyć momentu otw arc ia  i prze
rw an ia  ognia. Spostrzegawczość 
to ważna cecha pilota.

Oto sylw etka celu znalazła się 
w  celowniku. W  tym  momencie 
p ilo t o tw o rzy ł ogień i maszyna, 
w  p ięknym  skręcie bojowym , 
ja k  strzała w y lec ia ła  do góry.

Sam oloty jeszcze k ilk a  razy 
atakow a ły cele i po w ykonan iu  
zadania w ró c iły  na lo tn isko.

ZM P-ow iec p ilo t Daw idow ski 
zadanie ze strzelania w ykona! 
na celująco.

ppor. BUKOWSKI

— Chcesz m l pom óc?
— O czyw iśc ie .
— To  p rz y n ie ś  k rze s ło .
— P rzec ież  m asz Jedno 1 w  d o 

d a tk u  na n im  siedzisz.
— A c h  p ra w d a . W yb a cz  ro z ta r 

g n ie n ie . U p o rz ą d k u j w ię c  b ib l io te 
kę.

— W szak n ie  m asz a n i je d n e j k s ią 
ż k i. D laczego  da jesz  m i do ro b o ty  
to  co Jest n ie m o ż liw e  do w y k o n a 
n ia .

— M uszę p rze c ie ż  c ie b ie  Jakoś za
tru d n ić .

R ozm ow a ta  Jest o c z yw iśc ie  z m y 
ś lona , zresztą  lu d z ie  ta k  ze sobą n ie  
ro z m a w ia ją . C z ło w ie k  b o w ie m  je s t 
is to tą  m yś lącą , s tąd  też  Jego m y ś li 
są ra cze j log iczn e .

A le ...  n ie  m a re g u ły  bez w y ją tk u .  
P ra c o w n ic y  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  
Z M p  w  P o d w a w e ls k im  G rodz ie  
sw o im  s to s u n k ie m  do lu d z i p o 
tw ie rd z a ją  to...

O tóż p o s łu c h a jc ie .
K o le ża n ka  M a ria  K a c z o rk ie w lc z  

zos ta ła  w y ty p o w a n a  p rzez Z M  ZM P  
na p rz e w o d n ic z k ę  d ru ż y n y  je d n e j 
z k o lo n ii  le tn ic h . W y ra z iła  zgodę, 
w y p e łn iła  a n k ie tę , d o s ta rczy ła  do 
Z M  k a r tę  z d ro w ia  i o trz y m a ła  s k ie 
ro w a n ie  na p rz e w o d n ic z k ę  d ru ż y n y  
do k o lo n ii  o rg a n iz o w a n e j p rzez  sp ó ł

d z ie ln ię  „W a w e l“ . I  tu  zaczę ły  się 
dz iać „c u d a “ .

K ie ro w n ic tw o  s p ó łd z ie ln i n ie  
c h c ia ło  je j  zabrać  ... z p o w o d u  ...? 
Po p ro s tu  bez pow o d u .

B y le  p rz e w o d n ic z k a  b y ła , a k o lo 
n ie  to  fra s z k a  — o rz e k li  p ra c o w n i
cy  Z M  w  K ra k o w ie  i  w y s ła l i  k o le 
żankę do D ru k a rn i P ra s o w e j. T u  n ie  
w ie d z ie l i  n ic  o k o lo n i i  a ty m  b a r 
d z ie j o p rzew o d n iczce .

„ K to  szuka  te n  zawsze z n a jd z ie “  
p o w ie d z ie li ty m  razem  dz ia łacze  z 
Z M  i  w y s ła l i  k a n d y d a tk ę  na p rz e 
w o d n ic z k ę  te ra z  ju ż  do D y re k c j i  
P o cz t i  T e le g ra fó w . K o le ż a n k a  K a 
c z o rk ie w lc z  po  raz  trz e c i d o w ie d z ia 
ła  się że ... „b a rd z o  ż a łu je m y  a le  
... n ie  m a m ie js c a “ , 1 n o w y c h  
» .m ie jsc“  p ro p o n o w a n y c h  p rzez  Z M  
szukać Już n ie  ch c ia ła .

„M a rn a  a k ty w is tk a ,  s tw ie rd z il i  
p ra c o w n ic y  Z M , ty lk o  t r z y  ra z y  p o 
szła, n a  r ró ż n o  z d a r ła  p a rę  m ilim e 
tró w  z e ló w e k  i  Już ... za ła m a ła  się.

T rze b a  p o w a żn ie  za ją ć  się k a d ra 
m i“ .

t a k , t r z e b a  p o w a ż n i e  z a -
JA C  S IĘ  K A D R A M I, T O W A R Z Y S Z E  
Z W Y D Z IA Ł U  K A D R  Z A R Z Ą D U  
W O JE W Ó D Z K IE G O  Z M P  W K R A 
K O W IE .

J.W.

p o l r o / i s z ? r m

O dgadnąć znaczen ia  9 w y ra z ó w  
p ię c io lt te ro w y c h  o p o n iższych  zna 
czen iach , po czym  w  k a ż d y m  z n ich  
p o p rz e s ta w ia ć  l i t e r y  ta k , a by  po

w s ta ło  9 n o w y c h  p ię c io li te ro w y c h  
w y ra z ó w , k tó re  n a le ż y  w p is a ć  do 
p oz io m y c h  rzę dó w  p o d a n e j f ig u r y .  
Ś ro d k o w e  l i t e r y  ty c h  w y ra z ó w , cz y 
tane z g ó ry  na d ó ł, dadzą ro z w ią 
zanie.

Z n a cze n ie  w y ra z ó w : 1) S u f it ,  po
w a ła , s k le p ie n ie , 2) H o łd o w n ik ,  le n 
n ik , 3) K r a j  m ię d z y  E g ip te m  i  T u 
n ise m  (daw na  k o lo n ia  w ło s k a ), 4) 
Zasadn icza  ilo ś ć  p ra c y  p rz e w id z ia 
nej do w y k o n a n ia  w  o k re ś lo n y m  
czasie, 5) K a rm  z w ie rz ą t d o m o w y c h  
tra w o ż e rn y c h  (o k re ś le n ie  ogó lne), 
6) K a m ie ń  u ż y w a n y  do j^ z y p a la n la  
ra n  lu b  n o w o tw o ró w , 7) W e lk a  je d 
n o s tk a  w o js k o w a , 8) L e w y  d op ływ ’ 
D n ie p ru , n a d  k tó ry m  le ż y  B r la ń s k , 
9) P ro to ty p  dz is ie jszego  p łu g u .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d sy ła ć  w  
te rm in ie  1 0 -d n io w ym  od d a ty  u k a 
zan ia  się n u m e ru  pod  adresem  re 
d a k c ji  z d o p is k ie m  na k o p e rc ie
,,R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śró d  C zy
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą  p ra w id ło 
we ro z w ią z a n ia , ro z lo so w a n e  zostaną 
n a g ro d y  ks ią żko w e .

NAD USTA AU  CZYTELŃ ik m v
Oj. jacy my biedni...

Mały Jasio był rozgarniętym
chłopcem, a m im o to ciągle m ia ł 
jakieś dziwne wym agania. Czę
sto zdarzało się, że np. p rzy
chodził do domu i od progu wo
ła ł: mamo, jestem bardzo głod
ny, da j m i chleba. A le  kiedy 
dow iadyw ał się, że chleba w łaś
nie w  domu nie ma i trzeba go 
przynieść ze sklepu ro b ił aw an
turę. No pewnie, ła tw ie j jest 
aw anturować się, n iż  samemu 
za łatw ić to, co irzeba.

Po co ta h is to ry jka?  — Bo 
zdarza się, że podobnie ja k  „m a
ły  Jasio“ postępują aktyw iśc i 
ZMP.

Przewodniczący koła ZM P  w 
Mecliowie pow. Kamień Pom. 
tow. Witold Sobol uskarżał się: 
„U nas w Mechowie jest sala 
gromadzka, którą opiekuje się 
ZSCh. Sala ta jest na pół roz
walona, dach przecieka i ściany 
częściowo rozwalone, a gdy od
bywa się zebranie gromadzkie 
lub spółdzielni produkcyjnej, to 
sołtys, jak I członek ZSCh ra
zem dziury w ścianie zatykają 
gałęziami. Do tego drzjyi zaw
sze są otwarte, a po sali nawet 
krowy chodzą 1 dzieci biegają i 
znoszą rozmaite śmieci. Kilka
krotnie interweniowałem w Za
rządzie ZSCh w Kamieniu Pom. 
a oni śmieją się z tego i nic nie 
robią. Jeszcze miesiąc, a nie bę
dzie gdzie przyjść na zebranie 
społeczeństwu gromady Mechó- 
wo",

Z lis tu  Sobola w yn ika , że 
młodzież grom ady ze spokojem 
patrzy, ja k  św ie tlica  niszczeje 
coraz bardzie j i czeka aż „k to ś “ 
ją  zrgperuje.

A gdyby tak, drodzy koledzy, 
wziąć się i w łasnym i s iłam i wy
rem ontować św ietlicę. Czy na
prawdę niem ożliwością jest dla 
m łodzieży z M echowa przepę
dzić krow y ze św ie tlicy  i zabez
pieczyć ją  przed dalszym nisz
czeniem?

Zetem powcy z Tuławek, pow. 
Barczewo, w oj. Olsztyn, piszą: 
„Kolo gromadzkie ZMP w Tu
ławkach zwraca się do wyższych 
Instancji ze sprawą świetlicy, 
której tutejsze koło nie posiada.

Dlaczego zetempowcy tutej
szej gromady nie mają swej 
świetlicy, w której mogliby spę
dzać wolny czas od zajęć, jak 
również przeprowadzać zebra
nia. Zarząd Gminny lekceważy 
sprawę naszego kota.

Uważamy, że nasz list znaj
dzie echo u wyższych władz, 
które na pewno postarają się po
zytywnie załatwić naszą spra
wę".

Musicie wiedzieć, drodzy to
warzysze z Tuław ek, że takich 
gromad, .jak Wasza jest w na
szym k ra ju  w iele tysięcy. Czy 
m ożliwe jest, aby państwo zbu
dowało od razu. we wszystkich 
tych gromadach, św ietlice? Czę
sto młodzież jest w podobnej 
sytuacji jak Wy, nie czeka jed
nak z założonymi rękami na go
towe, ale sama swoim wysił
kiem 1 pracą buduje nowe ży
cie, naprawia zlo, likwiduje bo
lączki.

Wiecie przecież, że w całym  j 
k ra ju  powstaje coraz więcej 
szkół, coraz w ięce j św ietlic. 
Trzeba zabrać się do pracy sa
memu, pomyśleć nad tym, czy 
sposobem gospodarczym., nie 
można by zbudować świetlicy 

! mobilizując do tego całą gro
madę.

Oczywiście zdarza się, ż.e m ło
dzieży k tó ra  jest pełna dobrych 
chęci i zapału do pracy, przesz
kadzają b iu ro k ra c i i nie może 
sobie ona z n im i sama poradzić. 
W tedy trzeba energicznie doma
gać się pomocy. Nie można jed
nak czekać aż wszystko „k toś“ 
zrobi.

W iele m am y przyk ładów  do
bre j in ic ja ty w y , gdzie zetem
powcy nie czekając i nie zraża
jąc się trudnościam i energicznie 

j przystępują do przebudowy swej 
wsi.

„Kiedy powstało nasze koło 
byliśmy biedni i nie mieliśmy 
świetlicy —  piszą zetempowcy z 
Rostkowic, gm. Mała Wieś, pow. 
Płock. — Z czasem jednak uzy
skaliśmy lokal na świetlicę n 
jednego z gospodarzy naszej wsi.

Świetlica nasza wyglądała 
ubogo. Nic w niej nie było — 
ani stołu, ani ławek, szyby wy
bite. Staraliśmy się świetlicę na
szą doprowadzić do porządku, j 

I Pomocy nie otrzymaliśmy, nie !
|upadamy jednak na duchu 1 
! Praca w dalszym ciągu idzie na
przód. Zebrania nasze odbywają 
się 2 razy w miesiącu, a szko
lenie raz w tygodniu“.

To koło nie czekało na pomoc 
„wyższych in s ta nc ji“ . Zaczęło ; 
samo pracować i da je sobie ra 
dę. Zresztą po pewnym  czasie 
otrzym ało rów nież i pomoc.

Nie ty lko  autorzy cytowanych | 
wyżej lis tów  żalą się, skarżą i [ 
narzekają n ie  w idząc swej | 
w łasnej ro li, nie rozum iejąc, że 
bardzo w ie le  zmian, k tórych 
tak  pragną zależy od n ich  sa
mych, od ich w łasne j pracy. L i
sty te, choć dotyczą różnych 
dziedzin życia, utrzym ane są w

jednym  wspólnym  tonie — w  to
nie biadolenia.

Jak : co robić wyraziście uka
zał Z 'o t i kampan/a zlotowa.

Ileż to mamy wspaniałych 
przykładów  pracy młodzieży, 
k tóra na swoim  terenie osiąga 
sukcesy, zmienia dotychczasowy, 
często zly styl pracy, przeobra
ża życie w swoim środowisku. 
M łodzi chłopcy I dziewczęta do
w ied li. że potra fią  dobrze pra
cować, że po tra fią  dokonać w ie l
kich rzeczy.

M łodzież z gromady H a w ry łk i 
w woj. b ia łostockim  w ybudow a
ła most. m łodzi z Siem iatycz, 
S tołb icc i Staw isznych w ybudo
w a li boiska sportowe, a w  gm i
nie Boćki zasadzili 2 ha lasu.

Zetempowcy ze spółdzielni 
p rodukcy jne j w Czarnolesiu, 
woj. opolskie zbudowali boisko 
sportowe, w RZS Sidzino posta
n o w ili zorganizować racjonalne 
żyw ienie krów  paszami zie lony
mi, u trzym yw ać w  czystości 
obory i bydio, zabezpieczyć 
przed niszczen:em oborn ik i 
gnojówkę, zasiać większą ilość 
roś lin  pastewnych dla bydła.

W gromadzie Chropy, pow. 
Łęczyca, zetempowcy również 
nie próżnowali. W yrem ontowa
li swoją św ietlicę i udekorowa
l i  ją, przepracowali 24 godziny 
przy sianokosach, przeprowadzi
l i  300 m row u m elioracyjnego.

Z w ie lką  radością przygoto
w yw ała  się do Z lotu m łodzież * 
grom ady Szudziałowo, pow. So
kółka. Świadczy o tym  fa k t w y 
konania zobowiązań na dwa dn i 
przed term inem . Założyli oni 
LZS. wybudowali boisko sporto
we. W  gromadzie Dubliny, pow. 
Bielsk Podlas!.! wyrem ontow ano 
św ietlicę systemem gospodar
czym.

Zlot pokazał jak wiele wspa
niałych rzeczy może stworzyć 
młodzież własnymi silami, jeżeli 
tylko poczuje się w swojej wsi 
gospodarzem, jeżeli zrozumie, że 
z inicjatywy, energii, pracy ty
sięcy obywateli powstaje wszy
stko co mamy.

Młodzież 7. D ub lin  czy Boćków 
jest taka sama, jak ich koledzy 
z Tu ław ek. I  na pewno p o tra fi 
pracować rów nie dobrze.

Napiszcie do nas koledzy z 
Mechowa i T u ław ek ja k  w p ły 
nął Z lo t na Waszą pracę? Czy 
w  dalszym ciągu czekacie, na 
otrzym anie św ie tlicy  w  poda
runku?

L. LEWANDOWSKA

na ro w e ra ch
W czasy w ę d ro w n e

Po trudach roku  szkolnego 
nastały w akacje. Czytałem n ie 
jednokro tn ie  w  „Sztandarze“  o 
różnych p ro jektach  spędzenia 
czasu. Chciałem  i  ja  napisać, 
ja k  spędziliśm y k ilk a  w o lnych 
od pracy dni.

Otóż przed wyjazdem  do b ry 
gady żn iw ne j z m oim  kolegą 
Noworoiskim zorganizowaliśm y 
5-dniow ą wycieczkę row erow ą 
na trasie Jelenia Góra — Kłodz
ko — Wrocław — Jelenia Góra.

O dżyw ia liśm y się po traw am i 
przyrządzonym i p rzy  ognisku

z zapasów w ziętych *  domu. 
N ieraz m usie liśm y się n a tru 
dzić p rzy  napraw ie row erów . 
N ie jednokro tn ie  p iek liśm y  się 
w  po łudn iow ych  upałach, n ie 
raz dokuczały nam  wieczorne 
chłody. Jednakże wycieczka by 
ła wspaniała. Oprócz w ew nę trz 
nego zadowolenia z w yc ieczk i 
w yn ieś liśm y i  in ną  korzyść. 
Z w ie dz iliśm y  dosyć dokładnie 
leżące na naszej trasie  m ie jsco
wości Dolnego Śląska —  p ra 
stare ziem ie piastowskie.

JANUSZ FUKSA

Za ich p rz y k ła d e m  poszli in n i
W  Państwowym Gospodar

stwie Rolnym — Ranlty pow. 
Ostróda młodzi traktorzyści 
przodownicy pracy postanowili 
znacznie skrócić czas żniw. 
Ludwik Maranowskl, Jan i Mie
czysław Zieliński omówili do
kładnie sprawę 1 niezwłocznie 
przystąpili do pracy. Za ich 
przykładem poszli inni. Robot
nik Władysław Fedorczuk po
stanowił przepracować dodatko
wo 2 niedziele przy żniwach, 
wykonując 140 proc. normy. Ro
botnica Maria Koza postanowi

ła poświęcić na pomoc p r z y  
żniwach 3 niedziele. Trakto
rzyści E. Zatoński 1 W. Kuctak 
postanowili na swych trakto
rach wykonać po 20 ha podory- 
wek. Członkinie Ligi Kobiet zo
bowiązały się zestawić 20 ha 
zboża.

Wspólny wysiłek wszystkich 
pracowników znacznie skrócił 
czas żniw, bardzo pomógł kie
rownictwu PGR-u w sprawniej
szym i szybszym zbiorze zbóż.

MARIAN KOPEĆ

Radio
n a  dz ień  15 s ie rp n ia  1952 r . 
(p ią te k ) dz ień  ś w ią te c z n y  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m
W ia do m o śc i 6.00, 7.00, 8.00, 

16.00, 20.00, 23.00.
6.05 M u z y k a , 7.25 „O d  m e 

lo d i i " ,  7.55 K a le n d a rz  R a
d io w y , 8.10 M u z y k a  f i lm o 
w a , 8.30 M u z y k a , 9.00 „D w ie  
b a jk i  — u zbe cka  t  ta d ż y c 
k a "  w  o p ra ć . 1 re ż y s e r ii Zb . 
K o p a lk l.  9.30 P o lska  m u z y 
ka  lu d o w a , 9,50 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , ¡0.50 A u d . z o- 
k a z ji  Ś w ię ta  K o re a ń s k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j, 11.20 
K o n c e r t  s o lis tó w , 12.00 
P rz e rw a . 14.05 A u d . d la  w s i, 
14.30 A u d . d la  k o b ie t  w ie j 
s k ic h , 14.50 P le ś n i re w o lu 
c y jn e , 14.55 K o n c e r t  z o k a 
z j i  ś w ię ta  K o re a ń s k ie j R e
p u b l ik i  L u d o w e j, 15.15 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 Ta n e czna  
m e lo d ia  lu d o w a  — g ra  P o l
ska K a p e la  p. d. F e lik s a  
D z ie rża n o w sk ie g o , 16.50 S t. 
M o n iu s z k o : „S tra s z n y
D w ó r "  — ope ra  w  4-ch  a k 
ta c h  w  w y k .  s o lis tó w , ch ó 
ru  1 o rk .  P a ń s tw . O p e ry  w  
B y to m iu  pod  d y r .  J . S i l l i -  
cha, 19.40 „P a n  T a d e u sz " 
— p o e m a t A . M ic k ie w ic z a , 
*0.15 F e lie to n , 20.30 M u z y k a  
taneczna . 20.45 W ia do m o śc i 
a po rtow e , 20.50 M u z y k a  ra 
d z ie cka  — aud. s l.-m u z . w  
o p ra ć . d r. Z . L lssa , 21.35 
„M a s k a ra d a "  — a k t. I  sz tu 
k i  M . L e rm o n to w a , 22.35 
M u z y k a , 22.40 j .  S tra u ss : 
O p o w ie śc i la s k u  w ie d e ń 
sk ieg o  — w a lc , 23.10 M u z y 
ka  „N a  d o b ra n o c " .
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W ledy M otow iłło , najlepszy w  pu łku  
szerm ierz na bagnety, o głowę ponad 
cały pu łk , bo m ia ł wzrostu dwa m etry  
z czymś — ten w łaśnie M o to w iłło  za
czął d gać Szczęsnego klasycznie, oczy
w iście także w  celach poglądowych. 
Chociaż w a łczy li w  s tro ju  szerm ier
czym, Szczęsny w ychodził z tych po
kazów potłuczony, poniżony, z d ław ią 
cą żądzą odwetu.

Z początku wszystkich to baw iło, do- 
półd nie p rze jrze li, że to nie cym ber- 
ga ilrn ie  cyrk, ale po jedynek praw dz iw y 
dwóch p raw dziw ych wrogów.

Za każdym  razem,, gdy M o to w iłło  go 
w yzyw a ł, Szczęsny chw y ta ł ka rab in  i 
czyhający,' podawszy się naprzód tw a 
rzą pobladłą, w ys taw ia ł na sierżanta 
żądło bagnetu.

Coraz w ięcej w idzów  schodziło się 
na pokazy szerm ierk i i zwolna cich ł 
szyderczy rechot. To nie by ło  już  śm ie
szne.

Zaszczuty, zamorzony strzelec skakał 
ja k  pchła wobec szpzura, pada! pod 
ciosam i w ytraw nego szermierza, pod
nosił się i znów naciera! m ściw ie, k lu 
jąc pow ietrze w okó ł jego gardła.

Strzelec walczący do upadłego z o- 
b rzyd łym  zupakiem  b y ł jednym  z nich, 
w ięcej — b y ł teraz całą .kompanią.

Ci sami ludzie, k tó rzy  niedawno 
Szczęsnym pom ia ta li, p rzychodz ili do 
niego, żeby poczęstować papierosem lub 
kaw a łk iem  domowej kie łbasy. — N ie 
jest przecież oferm ą an i w rogiem  w e
w nętrznym  — m ów iono o n im  — po 
prostu M o to w iłło  z Gedrońcem chcą 
człow ieka wykończyć.

Szczęsny zysk iw a ł życzliwość i w spół
czucie, czuł, że jest zapaśnikiem siód
m ej kom panii.

Poznał już  przeciw n ika , w iedzia ł, ża 
ma nad n im  przewagę w  nogach i  w  
sercu, trzeba więc go męczyć i  rozdraż
niać, w tedy zła k re w  oczy m u zalewa.

Drasnął go wreszcie w  bok i  tak  d łu 
go wściekłego gan ia ł za sobą, aż ten 
p rzy  ogólnym  śmiechu zupełnie się za
sapał.

Za ten śmiech M o to w iłło  tejże nocy 
zemścił się na całej kom panii.

W  jakąś godzinę po capstrzyku p rzy 
szedł ze świecą. N igdy nie  zapalał 
św iatła , gdy chodziło o nogi. B rudnych 
nóg szukał zawsze ze świecą. Teraz tak  
samo szedł od łóżka do łóżka, sobą i  
czarnym  swym  cieniem w ype łn ia jąc  
struch la łą  Sypialnię. Podnosił koce i 
p rzy chw ie jnym  p łom yku  oglądał sto
py-

Znalazł oczywiście b ru d  u kogoś i

wypędził kompanię do pompy na bo
saka, w samej bieliźnie.

Do pompy było pół kilometra. Butów 
nie dał, więc wszyscy wrócili obłoceni. 
Ale on widział błoto tylko u Szczęsne
go, na niego krzyczał i groził:

— Ty mi to jutro odskaczesz!
Po jego odejściu jedni się pokładli na 

podłodze, żeby łóżek nie pobrudzić, in
ni na łóżkach — zwiesiwszy nogi, i noc 
zeszła jak majaczenie,

Nazajutrz po ćwiczeniach zbliżył się 
do Szczęsnego Leon, ten sam z Grund- 
landa, fabryka drutu i lin stalowych. 
Szczęsny był w siódmej kompanii na 
drugim piętrze, a tamten w plutonie 
łączności na parterze, w tym samym 
budynku.

Musiał chyba posłyszeć, co kolega 
przechodzi, bo powiedział.

— Chcę z tobą pomówić.
— Ńie mamy o czym mówić.
— Ale zrozum — muszę ci powie

dzieć, cośmy mieli z Gedrońcem.
— Teraz musisz? Dziękuję, za długo 

namyślałeś się.
— Więc dalej mam patrzeć na to 

wszystko? Za kogo mnie uważasz?
— Za miętusa — ciął go Szczęsny. — 

Miętusów nie uznaję.
Nie pogodził się z Leonem, nie prze

baczył w zaskrzepłym żalu, że go od
stąpił uwierzywszy Staszkowi. Niech 
sobie stoi z boku, niech nadal patrzy...

I  Leon stał wieczorem w tłumie, któ
ry oblegał schody, by zobaczyć, jak 
Szczęsny skacze żabką z taboretem nad 
głową.

Z parteru na drugie piętro, stopień 
po stopniu, brał żabimi skokami scho

dy brudne, oślizgłe — i gdzież te ze 
snu o marszałku, białe marmurowe?! 
— a na górze stał wsparty pod boki 
ogromny j ( rżący .Motowiłło:

— Wyżej, śmierdzielu, wyżej 1
Byłby mu wtedy, bliski szału, rozbił

głowę taboretem, gdyby się nie wtrącił 
chorąży Pawłowski.

— Czy ci nie wstyd? To przecież żoł
nierz...

— Ścierwo, nie żołnierz! Ja mu..
— Czekaj — przerwał chorąży, bio

rąc Motówiłłę pod rękę. — Pamiętasz, 
cośmy mieli w Legionowle...

Wziął Motowiłłę na stronę, a Szczę
sny, ledwo: dysząc, przeszedł przez 
szpaler milczącej kompanii, by stołek 
odstawić na miejsce.

Czekał na walkę. Nie było. Nie było 
szermierki tego dnia ani potem. Zanie
chano pokazowych walk na bagnety. 
Nie dlatego, żeby Motowiłło zląkł się 
przeciwnika — nid, miał go wciąż za 
pokrakę — ale dlatego, że kompania 
przeszła na stronę Szczęsnego. Zamiast 
gwizdać, gotowa go oklaskiwać i szczuć 
na sierżanta: — Daj mu, daj zupako- 
wi! — Co za skandal wynikłby wtedy, 
co za hańba — lepiej nie ryzykować.

W działaniach wojennych nastąpiła 
chwilowa przerwa. Cisza przed wielką 
ofensywą. Obie strony układały nowe 
plany: Motowiłło z Gedrońcem w kan
celarii, a Szczęsny w kompanii wśród 
zaufanych.

Tymczasem na pułk spokojny i bez
pieczny spadł szef DOK, generał Bar- 
backi.

Nie zdążyli śmietników za koszarami 
zasypać żółtym piaseczkiem ani upro

wadzić podoficerskich świń, tuczonych 
przy każdej kuchni żołnierskiej, gdy 
rozpoczął inspekcję i to właśnie od 
trzeciego batalionu.

Na przeglądzie siódmej kompanii 
zwrócił uwagę na Strzelca w umundu
rowaniu nie na miarę, z łatą na łacie.

— Co tu robi ta kompromitacja? — 
zapytał zirytowany generał. — Prze
cież to nie żołnierz, ale kompromita
cja!

— To oferma, panie generale. Nie
dorozwinięty. Szkoda rzeczy, wszystko 
niszczy...

Ale generał szukając zaczepki do 
przetrzepania pułku kazał przywołać 
Szczęsnego.

— Jakie mieliście wczoraj zajęcia? 
Co wam z nich najtrudniej przycho
dziło?

— Melduję posłusznie, panie genera
le, sygnalizacja optyczna.

— Dobrze. No to pokażcie ml, Jak wy
gląda litera „a“?

— Tak jest, panie generale.
Nie mając tarcz, Szczęsny pokazał 

rękoma.
Generał zapytał, jaką jeszcze literę 

jaamięta.
— Pamiętam cały alfabet Morse‘a.
— E tam, cały... Nadajcie: „Dosłać 

amunicję".
Szczęsny natychmiast wymachał.
Generał spojrzał ze zdumieniem na 

Gedrońca.
— Jeśli tak u was wygląda oferma, 

to reszta kompanii? Same geniusze chy
ba, kopemiki, co?

I  zaraz do Szczęsnego poważnie:
— Stoicie w polu. Kompania znajdu

je się tam — wskazał na koszary. — 
Nikogo w pobliżu nie ma; i oto z lasu, 
z odległości trzystu metrów, wychodzi 
na was nieprzyjaciel w większej licz
bie. Co robicie? Pokażcie, co wtedy zro
bicie.

Szczęsny padł na ziemię. Strzelił do 
wroga na niby, odczoigał się w tył i 
wychyliwszy ostrożnie głowę, znów 
strzelił. Tak ostrzeliwując się cofał się 
w stronę kompanii.

Generał był zachwycony.
— Dobrze, bardzo dobrze! Właśnie 

tak: zaalarmować kompanię i uchodzić 
do niej. No pięknie... A gdyby was osa
czyli?

Wtedy, panie generale, robiłbym 
bagnetem. Jak pan sierżant Motowiłło 
uczył.

Doskonale! Dowódca kompanii! 
Chcę widzieć jego walkę na bagnety z 
sierżantem Motowiłło.

Motowiłło bawiąc się Szczęsnym za
czął  ̂pokazywać swą klasę. W pewnej 
chwili spojrzał w stronę generała, czy 
ten aby widzi wszystko? A Szczęsny go 
„Z wypadem dwiema pchnij!“ i — sier
żant leżał.

Oszołomiony, buraczkowy ze wstydu 
zerwał się na nogi. Szczęsny uchodził 
w krótkich uskokach, opanowany i czy
hający. Pamiętał: trzeba zwłóczyć, 
niech się uszarpie, niech go zła krew 
zaleje...

(c. d. n.)
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G łó w n y  K o m ite ł K u ltu ry  F izyczn e j

ocenie udział reprezenłacji Polskiej
w  XV  Ig rz y s k a c h  O lim p ijs k ic h

W Warszawie odbyła się konferencja prasowa, na której przedstawiciele GKKF omówili 
nJział polskiej ekipy sportowej na XV Igrzyskach Olimpijskich w Helsinkach.

X V  Igrzyska Olimpijskie w | zowy medal zdobyła Francja, 
Helsinkach przewyższały pod i p o k o n a n a  przez naszych szabli- 
każdym względem wszystkie | stów 6:1.
poprzednio organizowane. V.' 
Igrzyskach tych wzięło udział I 
ponad 7 tysięcy zawodników J 
reprezentujących 70 państw. 
Poziom sportowy był niezwy- | 
kle wysoki we wszystkich dy- | 
scyplinach. Wyraziło się to w j 
uzyskaniu w Helsinkach o wie- : 
le większej ilości rekordów 
światowych i olimpijskich niż ; 
na jakichkolwiek poprzednich j 
Igrzyskach. I)o osiągnięcia te
go niezwykle wysokiego pozio- ] 
nui sportowego zawodów olim
pijskich przyczynił się wydat
nie udział znakomitych spor
towców Związku Radzieckiego.

Sukcesy sportowców Zwiąż- j 
ku Radzieckiego, Węgierskiej j 
Republiki Ludowej i innych 
krajów demokracji ludowej na ■ 
X V  Igrzyskach Olimpijskich j 
były przykładem wspaniałych 
osiągnięć krajów socjalizmu we 
wszystkich dziedzinach życia i 
wykazały ogromne tempo roz
woju i siłę socjalistycznego 
sportu opartego o masową kul
turę fizyczną.

Wbrew chęciom i zamierzę- j 
niom niektórych reakcyjnych 
działaczy Sportowych, szczegól
nie amerykańskich, XV  Ig- j 
rżyska Olimpijskie przebiegały 
w serdecznej i przyjaznej atmo- | 
sferze sportowego współzawod
nictwa.

Jak oceniamy wyniki osiąg- i 
nięte na X V  Igrzyskach Olim- j 
pilskich przez sportowców pol
skich?

Sportowcy nasi wzięli udział 
w  zawodach olimpijskich w 11 
dyscyplinach sportu.

Ogółem zawodnicy nas! pobili | 
7 rekordów Polski. Osiągnięcia 
i dobre rezultaty naszych za- j 
wodników są w poważnej mie
rze wynikiem pracy kadry tre- I 
nerskiej. Dotyczy to w szczegól
ności trenera drużyny bokser
skiej Sztama, trenera wioślarzy 
Vcreya i trenera szermierzy 
K'veya.

Należy «stwierdzić, że ogół 
członków ekipy wykazał wła
ściwą postawę w okresie poby- | 
tu w Helsinkach i z godnością I 
reprezentował barwy Polskiej | 
Rzeczypospolitej Ludowej. Z a- j 
wodnicy nasi wykazali wiele 
ambicji i woli walki, tym nie- j 
mniej nie wszyscy uzyskali za
dowalające rezultaty.

O ile część naszych lekko
atletów potrafiła zająć niezłe 
miejsca, to poważna ich ilość 
uzyskała stosunkowo słabe wy
niki i nie była właściwie przy
gotowana do osiągnięcia na za- [ 
wodach olimpijskich swroich ży
ciowych rekordów. Nasi piłka
rze mimo dobrego przygotowa- j 
n,ia i dobrej formy na Igrzy-"| 
skach, zwłaszcza na meczu z i 
Danią, nie potrafili wykorzy
stać swych możliwości dla uzy- j 
skania zwycięstwa.

Rzutkowcy uzyskali wyniki 
niższe niż w kraju. Osiągnięcie j 
wyników na poziomie krajowym ; 
zapewniłoby im zdobycie me- | 
daiu.

Z oceny przygotowań i formy j 
wykazanej przez nasze gimna- 
styczki na treningach przed
olimpijskich można było ocze
kiwać od nich równej walki o 
brązowy medal.

Nasze przewidywania co do 
pozycji szermierzy były właści
we. Szabliści nasi reprezentują 
światowy poziom i zasłużyli na 
zdobycie medalu. Tylko dzięki 
stronniczemu sędziowaniu, brą-

Pływacy, ciężarowcy i zapaś
nicy uzyskali rezultaty w gra
nicach swoich możliwością Ho
keiści na trawie wykazali wy
soki poziom w skali światowej.
Ich dwukrotne zwycięstwo nad 
silną drużyną Belgii wykazało, 
że przy innym ustawieniu grup j 
mogli oni uzyskać wyższe niż . 
zajęte 6 miejsce.

Wyniki uzyskane przez naszą j 
ekipę olimpijską wykazały, że j 
w naszym ruchu sportowym 
zaczynają już wyrastać młode J 
utalentowane zespoły i zawod
nicy, którzy osiągają wysoki j 
poziom w skali międzynarodo- j 
wej. Wyniki uzyskane na XV |
Igrzyskach Olimpijskich w Hel
sinkach nie mogą nas jednali j szermierce i boksie, a przez za- 
zadowolić I nie wyczerpują one wodników radzieckich, w bok- 
szerokicli możliwości, jakie dla sic, skokach do wody, jeździe 
rozwoju sportu stworzyła Poi- konnej, gimnastyce i innych 
ska Ludowa. Wyniki tc wska- dyscyplinach
żują na poważne nasze braki nie Należy podkreślić, że wypad- 
tylko w rozwoju naszego spor- | kj nieuczciwego sędziowania 
tu wyczynowego, ale także na i wzbudzały niezadowolenie nie 
niedostateczne jeszcze tempo j tylko skrzywdzonych zawodni- 
umasowlenia kultury fizycznej j ków i drużyn, ale i większości

towych do dalszej ambitnej wal
ki o wyższy poziom naszego 
sportu i wyższą jego pozycję na 
arenie międzynarodowej.

Oceniając przebieg Igrzysk na
leży podkreślić, że Fiński Ko
mitet Organizacyjny poczynił 
wiele wysiłków i zapewnił dob
ry poziom organizacyjny i spor- 
towo-techniczny zawodów olim
pijskich.

Ciemną plamą w przebiegu 
XV Igrzysk były wypadki nie
sprawiedliwego, stronniczego sę
dziowania ze strony niektórych 
sędziów, w szczególności wobec 
zawodników Związku Radziec
kiego i krajów demokracji lu
dowej. To stronnicze sędziowa
nie wpłynęło na obniżenie o- 
gółnych rezultatów uzyskanych 
przez zawodników polskich w

w naszym kraju, wskazuje nam 
na konieczność zwiększenia wy
siłków w 'walce o masowość 
i poziom naszego sportu.

Start olimpijski wykazał tak
że szereg niedociągnięć w na
szej pracy z czołówką 
wą:

1)

uczestników Igrzysk Olimpij
skich, wśród których wspaniała 
postawa i poziom sportowców 
radzieckich i krajów demokra
cji ludowej wzbudziły podziw 
i szacunek i ugruntowały au- 

sporto- I ^orytet socjalistycznego sportu.

niedostatecznie planowa i 
systematyczna jest nasza 
praca szkoleniowo - meto
dyczna z zawodnikami,

Z) niedostateczny jest jeszcze' 
poziom fachowy oraz przy
gotowanie naukowe po
ważnej części naszych tre
nerów,

3) niedostateczna jest jeszcze 
praca wychowawcza wśród 
sportowców.

Na skutek tych przyczyn nic 
i wszyscy nasi zawodnicy byli do- 
: statecznie przygotowani i nie 
wykazali koniecznej odporności 

| w trudnych warunkach startu 
oiimpijskiego.

Wyniki i osiągnięcia uzyskane 
na Igrzyskach Olimpijskich o- 
raz ujawnione braki 1 słabości 
pobudzą niewątpliwie zawodni
ków, trenerów i działaczy spor-

w  c ią g u  doby

16-fetni
rekordzista

Ogólnopolskich zawodów 
modeli latających

T rw a ją c e  w  P a s ik u ro w ic a c h  ko 
ło  W ro c ła w ia  o g ó ln o p o ls k ie  Z a w o 
d y  M o d e li L a ta ją c y c h  w zbu d za ją  
w ś ród  m ło d z ie ż y  o lb rz y m ie  za in 
te resow an ie . Z a w o d y  są s p ra w 
dz ianem  postępu  poczyn ionego  
przez naszych  n a jm ło d s z y c h  k o n 
s tru k to ró w  w  d z ie d z in ie  b u d o w y  
m o d e li la ta ją c y c h .

Już  w  d ru g im  d n iu  zaw odów  u - 
s ta n o w io n y  zosta ł re k o rd  k ra jo w y . 
N o w y m  re k o rd z is ta  je s t 16-le tn i 
M a k s y m ilia n  P aźd z io re k , in s t r u k 
to r  m o d e la rn i k a to w ic k ie j.  Jego 
m ode l ty p u  „B e z o g o n o w ie c “  u t r z y 
m y w a ł sie  w  p o w ie trz u  19 m in . 51 
sek.

D o b ry  czas u z y s k a ł ró w n ie ż  m o
de l szybow ca  w y czyn o w e g o  ,.A l
b a tro s “  Im b ie ro w ic z a  z W ro c ła w ia . 
M ode l k rą ż y ł n ad  lo tn is k ie m  22 
m in . 13 sek., a nas tę pn ie  o d le c ia ł 
w  k ie ru n k u  T rz e b n ic y . Jeś li w  c ią 
gu 7 d n i ..A lb a tro s “  zostan ie  od 
n a le z io n y . spodziew ać sie n a le ży  
now ego  re k o rd u  k ra jo w e g o .

U ro czys te  zakończen ie  zaw odów  
odbędzie  się w  n ie d z ie lę  17 bm .

S A M O L O T Y  A M E R Y K A Ń S K IE  
Z N O W U  N A R U S Z Y Ł Y  
N E U T R A L N O Ś Ć ...

. . .s tre fy  ro k o w a ń  w  P anm undżon . 
W  o s ta tn im  k re s ie  je s t to  ju ż  trz e 
c i in c y d e n t p ro w o k a c y jn y  ze s tro 
n y  A m e ry k a n ó w .

A M E R Y K A Ń S C Y  L U D O B Ó JC Y  
G Ł O D Z Ą  W IĘ 2 N I0 W  
N A  K O Z E D O ...

...aby  zm u s ić  ic h  do w s tę po w a n ia  
do a rm ii l is y n m a n o w s k ie j.  W  lip c u , 
m ies ięczna  ra c ja  ry ż u  d la  w ię ź n ió w  
p rz e b y w a ją c y c h  na K ożedo  zosta ła  
zm n ie jszo n a  o 2,5 raza.

S T R A JK  P O W S Z E C H N Y  
W  R IO  G R A N D Ę ...

...w  B ra z y li i  t rw a . W c a ły m  m ie 
ście u s ta ł "h a n d e l, z a k ła d y  p rze 
m y s ło w e  i in s ty tu c je  pań s tw o w e  
n ie  p ra c u ją . S tra jk u ją c y  dom aga ją  
się po lepszen ia  w a ru n k ó w  b y to 
w y c h . Rząd z m o b iliz o w a ł w o js k o  
p rz e c iw  s t ra jk u ją c y m  i  d e m o n s tra n 
tom .

Z W IĄ Z E K  K O B IE T  
D E M O K R A T Y C Z N Y C H  A U S T R II

.. .u c h w a lił re z o lu c ję , w  k tó re j w i 
ta  u c h w a łę  Ś w ia to w e j R ad y  P o k o 
ju  o z w o ła n iu  w  W ie d n iu  K o n g re 
su N a ro d ó w  w  O b ro n ie  P o k o ju .

O R G A N IZ A C J A  DO T Ł U M IE N IA  
S T R A J K Ó W  P O W S T A Ł A  
W  N IE M C Z E C H  Z A C H . ...

...O rg a n iza c ja  ta  w zo ro w a n a  na 
h it le ro w s k ic h  nos ić  będzie  nazw ę 
,,n a d z w y c z a jn e j p o m o cy  te c h n ic z 
n e j“ . K ie ro w n ic tw o  je j  o b e jm ą  b y 
l i  h it le ro w c y .

Sprostowanie
W  n -rz e  z d n ia  13 bm . w y d . A) 

w  a r ty k u le  na s tr . 4 p k t.  1. ,,R od z i
na S łoneczna“  b łę d n ie  w y d ru k o w a n o  
p ie rw sze  zdan ie  w  części a r ty k u łu  
odnoszącej się do K s iężyca . Z dan ie  
to  p o w in n o  p ra w id ło w o  b rz m ie ć : 
„K s ię ż y c  nasz Jest ró w n ie ż  z w ró c o 
n y  k u  Z ie m i zawsze tą  sama s tro 
n ą “ . D a le j n a s te m ija  s łow a : „A le  
w  czasie swego ob iegu  d oo ko ła  z ie 
m i.. .“ .

Wolka z niebezpieczeństwem pożarów
wyrazem troski o całość majątku narodowego

(W yw iad  z ministrem Gospodarki Komunalnej — K. M ijałem )
W związku i  trwającym w całym kraju Tygodniem Straży Pożarnej, minister Gospodar
ki Komunalnej — Kazimierz M ijał udzielił przedstawicielowi PAP wywiadu, w którym scha
rakteryzował zadania „Tygodnia" J przedstawił osiągnięcia naszej straży pożarnej.

mienia społecznego stoi około chlujstwa lub karygodnej lekko-Tydzień Straży Pożarnej —
stwierdza na wstępie min. M i
ja!—ma na celu spopularyzowa
nie wśród społeczeństwa jej ro
li w Polsce Ludowej oraz pełne 
zmobilizowanie najszerszych 
rzesz do walki z pożarami, 
szczególnie z przyczynami ich 
powstawania.

Nie wszyscy zdają sobie spra
wę — mówi* dalej min. M ijał — 
jak zasadniczo zmieniła się ro
la straży pożarnej w Polsce Lu
dowej. W okresie przedwrze- 
śniowym specjalne ustawy wy
znaczały strażom pożarnym ja
ko jedyne zadanie, gaszenie po
żarów już powstałych. Było to 
zrozumiałe, gdyż kapitalistom 
było nie' zawsze potrzebne pro
wadzenie akcji zapobiegaw
czej.

Natomiast w Polsce Ludowej 
obok gaszenia pożarów podsta
wowym zadanfem straży pożar
nych jest jak najszerzej pojęta 
akcja zapobiegawcza, akcja 
wykrywania i natychmiastowe
go likwidowania wszystkich 
źródeł niebezpieczeństwa po
wstania pożaru.

W chwili obecnej na straży

300-tysięczna rzesza- pracowni
ków pożarnictwa, zaopatrzona 
w poważnym stopniu w nowo
czesny sprzęt motorowy, pro
dukowany w kraju.

Pomimo braków i niedoma- 
gań straży w różnych punk
tach kraju, które stale stara
my się usuwać, osiągnięcia stra
ży pożarnych w Polsce Ludo
wej są poważne. Należy tu wy
mienić kilka straży, które wy
różniają się Szczególnie w swej 
pracy. Należą do nich m. in. 
straże pożarne w pow. pow, 
Kościerzyna 1 Kartuzy.

Jednakże sytuacja w dziedzi
nie usuwania w porę przyczyn 
i zapobiegania powstawania po
żarów nie przedstawia się u 
nas dobrze. Zdarzają się jesz
cze zbyt często pożary niszczą
ce mienie ogólnonarodowe i po
szczególnych obywateli wsku
tek zaniedbań i nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem.

Władza ludowa nie może po
zwolić, aby majątek narodowy, 
który nieustannie rośnie dzięki 
ofiarnej pracy robotnika i chło
pa, był uszczuplany drogą po
żaru, wskutek niedbalstwa, nie-

myślnoścl. Jak i braku czujno
ści wobeo działalności wroga
klasowego. Dlatego też w sto
sunku do wszystkich, którzy 
nie wykazują należytego zro
zumienia dla sprawy walki z 
przyczynami ^wodującymi po
żary, winny być wyciągane jak 
najsurowsze konsekwencje or
ganizacyjne, karno _ admini
stracyjne i sądowe.

Do pełnego, skutecznego 
przeciwdziałania groźbie poża
rów — mówi dalej minister 
Mijał — konieczny Jest maso
wy, świadomy udział całego 
społeczeństwa, który zagwa
rantuje postawienie akcji zapo
biegawczej na właściwym po
ziomie.

Musimy wzmóc pracę propa
gandową i uświadamiającą w 
tym kierunku, aby każdy uczci
wy człowiek — w zakładzie 
pracy i urzędzie, w mieście i na 
wsi w pełni zrozumiał, że jego 
obowiązkiem obywatelskim i 
patriotycznym, wynikającym z 
Konstytucji Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej;*’ jest nie
ustannie troszczyć się o całość 
majątku narodowego.

I DZIEWCZĘTA
| NA BUDOWIE
 ̂ ...Kobieta wie najlepiej, jak ważna, rzeczą w tyc iu  jest 

f jasne, zdrowe mieszkanie. Kobieta — robotnica, chłopka, bez- 
J robotna gnieździła się z gromadą bladych dzieciaków w w il-  
J gotnych suterenach, w oficynach, do których nigdy nie za-  
* glądało słońce...
‘ ...Dziś rosną nowe, zdrowe osiedla mieszkaniowe. Władza

ludowa pragnie jak najszybciej dać wszystkim matkom  1
. wszystkim dzieciom dobre mieszkania. Lecz choć zw ija ją  
: się pracownicy budowlani — nie tak łatwo zaspokoić olbrzy-
\  mie potrzeby...

Aby budować szybciej, kobiety i dziewczęta szkolą się na 
J murarzy, zbrojarzy, operatorki nowego sprzętu maszynowe

go. Ale dużo dziewcząt waha się jeszcze:
— Poszłabym pracować na budowę, ale czy to praca dla 

kobiety, czy dam sobie radę...
\  ...Popatrzcie na nie, na koblety-budcnoniczych stanowią- 
. ce niemal połowę załogi, budującej 50-tysięczne osiedle 
 ̂ mieszkaniowe to Ozimku w w oj. opolskim. Jak te dziewczę

ta dają sobie radę z tą „ niekoblecą“  robotą

Naszym braciom i synom 
grozi zagłada 

L is t ko b ie t g re ck ich  do J. W. S ta lina
Przedstawicielstwo ZSRR w ONZ wręczyło Sekretariatowi ONZ pismo, w którym zawiada

mia, że na imię przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR, J, Stalina wpłynął apel rodzin 
greckich więźniów politycznych. Apel ten brzmi:
Z sercem, pełnym bólu i stra

chu, my, nieszczęśliwe matki, 
żony i siostry greckich więźniów 
politycznych, zwracamy się do 
Was z prośbą o pośrednictwo w 
celu ostatecznej likwidacji obo
zu koncentracyjnego na wyspie 
Jura. Prosimy Was, abyście swą 
interwencją zapobiegli zagładzie 
bliskim nam osób. Ostatnie wia
domości, z trudem uzyskane od 
izolowanych więźniów obozu,

świadczą o tym, źe w obozie 
trwa terror, bicie, gwałty i brak 
kontroli nad postępowaniem 
strażników.

W imię uczuć ludzkich, w 1- 
mię cywilizacji l sprawiedliwo
ści, zwracamy się do Was i pro
simy o Wasze pośrednictwo w 
celu likwidacji obozu Jura, któ
rego wilgotne kazamaty są gro
bem dla bliskich nam osób. Ty
le już osób straciło życie lub 
zdrowie na wyspie Jura!

Mamy nadzieję, że wysłucha
cie okrzyku bólu i rozpaczy ty
sięcy greckich matek, żon 1 
sióstr więźniów politycznych, 
które domagają się likwidacji o- 
bozu koncentracyjnego na wy
spie Jura.

Przekazując test powyższego 
apelu — stwierdza pismo — 
przedstawicielstwo prosi Se
kretariat ONZ, aby podjął od
powiednie kroki w obronie gre
ckich więźniów politycznych.

Ludowa Korea uroczyście czci
7 rocznicę tuyziuolenia 
przez Armię Radziecką

Naród koreański uroczyście przygotowuje się do obchodu 
7 rocznicy wyzwolenia Korei przez Armię Radziecką, która 
przypada 15 bm. W przede dniu źocznicy wyzwolenia Korei 
spod jarzma japońskiego, prasa Koreańskiej Republiki Ludo
wo-Demokratycznej zamieszcza liczne artykuły poświęcone 
przyjaźni koreańsko-radzieckiej oraz działalności Koreańskiego 
Towarzystwa Łączności Kulturalnej z ZSRR.

portaźy i opowiadań pisarzy ko
reańskich pt. „Korea walczy!'

W całym kraju organizowa
ne są wystawy o Związku Ra
dzieckim. Na ekranach kin ko
reańskich wyświetla się filmy 
produkcji radzieckiej. W wielu 
zakładach przemysłowych odby
wają się uroczyste akademie po
święcone 7 rocznicy wyzwolenia 
Korei przez Armię Radziecką.

*
W Moskwie ukazał się w ję

zyku rosyjskim zbiór nowel, re-

ffe  wstępie do książki wybit
ny pisarz radziecki, laureat Na
grody Stalinowskiej — Aleksan
der Czakowski pisze: „Książka 
pt. „Korea walczy!“ wywiera o- 
gromne wrażenie. W sposób pro
sty i prawdziwy ilustruje ona 
walkę, którą .prowadzi naród 
koreański pod kierownictwem 
swego wodza Kim Ir-sena“.

Grecki bohater 
Gie/.os stanie przed 

sądem wojennym
„Humanlte“ donosi, że 26 

sierpnia rozpocznie się przed 
sądem wojskowym w Atenach 
ponowny proces Glezosa. Dzien
nik przypomina, że potężna ak
cja protestacyjna uratowała już 
raz Glezosa od śmierci. Dzien
nik wzywa do akcji w obronie 
Glezosa.

Krwawe zajścia
w Aleksandrii

Według doniesień agencji 
Reutera, w Aleksandrii doszio 
w środę do starć między robot
nikami a policją i wojskiem. 10 
robotników i 2 policjantów zo
stało zabitych, 200 osób odnio
sło rany. Szczegóły zajść nie są 
na razie znane.

Zobowiązaniami produkcyjnymi klasa robotnicza NRD
wita uchwałę SED o budowie podstaw socjalizmu

Oto F L O R E N T Y N A  P A U L A , O b s ług u je  b e to n ia rk ę  os iąga ją«  I r t *  
d n io  243 p ro c . n o rm y ...
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Uchwały I I  Konferencji Nie
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności (SED) w sprawie bu
dowy w NRD podstaw socjaliz
mu, spotykają się z coraz szer
szym oddźwiękiem i gorącą a- 
probatą wśród szerokich rzesz 
ludzi pracy.

Na zebraniu załogi kombinatu 
metalurgicznego „Ost“ przema
wiał hutnik Jacobi, stwierdzając

W imieniu całej załogi, iż ro
botnicy niemieccy gorąco popie
rają uchwały I I  Konferencji 
SED o budowie podstaw socja
lizmu w NRD. Zadania te — 
powiedział Jacobi — są dla nas 
bliskie i zrozumiałe. Oddamy 
wszystkie swe siły, by je zrea
lizować. W imieniu załogi Jaco
bi złożył zobowiązanie wykona

nia z nadwyżką zadań planu 
pięcioletniego.

Dla uczczenia uchwał I I  Kon
ferencji SED robotnicy różnych 
gałęzi przemysłu NRD podej
mują zobowiązania produkcyj
ne. W wyniku współzawodnict
wa pracy piękne sukcesy osią
gnęli górnicy okręgu węglowe
go Zwickau.
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PARTIA  I M Ł O D Z IE Ż
Buko'tsit. Oi' c i n y c h  l R o b o l i

W  krajach budujących so
cjalizm wielką rolę odgrywa 
młodzież. Slłodzież jest wła
śnie tym pokoleniem, które 
2 'ouduje ostatecznie nowy 
ustrój i w pełni będzie ko
rzystać z jego owoców. Dla
tego partie komunistyczne i 
robotnicze krajów demokra
cji ludowei wiele uwagi po
święcają sprawom wychowa
nia młodzieży, ęprawom or
ganizacji młodzieżowych, bę
dących pomocnikami i bojo
wymi rezerwami partii.

W ostatnim numerze tygo
dnika „O trwały pokój, o de
mokrację ludowa“ zna.jduie- 
my artykuł członki Biura 
Politycznego KC Węgierskiej 
Partii Pracujących* Mihaly 
Farkas*» pt. „Działalność Wę
gierskiej Partii Pracujących 
wśród młodzieży“.

„Rola ł znaczenie młodego 
pokolenia w budowie socjali
zmu na Węgrzech z każdym 
dniem coraz bardziej wzra
sta — czytamy w artykule.

— Wymaga to od naszej par
tii, aby głębiej wnikała w 
sprawę wychowania politycz
nego młodzieży, aby kiero
wała procesem Jej przeobra
żenia. Partia powinna jasno 
widzieć rozwój polityczny 
młodzieży i Jej sposób bycia, 
aby określić sukcesy i niedo
ciągnięcia w pracy partyjnej 
wTśród młodzieży oraz nakre
ślić nowe zadania na tym wa
żnym odcinku“.

Autor poddając krytycznej 
ocenie dotychczasową działal
ność Związku Młodzieży Pra
cującej (DISz) wskazuje na 
niedostateczną pracę organiza. 
cji partyjnych na odcinku 
młodzieżowym.

W celu usprawnienia pracy 
partyjnej na odcinku młodzie
żowym Biuro Polityczne Par
tii wydało w lutym br. spe
cjalną uchwałę. „Uchwała 
Biura Politycznego — pisze 
Farkas — zapoczątkowała no
wy etap pracy partyjnej 
wśród młodzieży, etap polity
cznego i organizacyjnego roz-
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woju Związku Młodzieży Pra
cującej". Na mocy tej uchwa
ły do pracy w DISz-u skiero
wano 3.200 młodych członków 
partii, * których przeszło 1000 
zostało sekretarzami lub obję
ło inne kierownicze stanowi
ska w organizacji.

Autor zwracając uwagę, że 
młodzież robotnicza stanowi 
najsilniejsze oparcie partii 
wśród młodego pokolenia, 
stwierdza konieczność wzmo
żenia pracy na tym odcinku.

Młodzież robotnicza ma do
tychczas poważne osiągnięcia. 
Tak np. w okresie kampanii 
dla uczczenia 60-tej rocznicy 
tow. Rakoslego w I  kwartale, 
w socjalistycznym współza
wodnictwie brało udział 79 
proc. młodzieży. Obecnie wa 
współzawodnictwie bierze u- 
dział m. in. większość mło
dych górników i znaczna część 
hutników. W wielu hutach 
powstały brygady młodzieżo
we. DISz objął szefostwo nad 
budową kombinatu im. Stalina 
1 nad budową zakładów 
Stalinvaros. Z szeregów mło
dzieży wyszło wielu przodow
ników.

Ale mimo poważnych suk
cesów udział młodzieży w ru
chu stachanowców jest jesz
cze niedostateczny, a DISz i 
organizacje partyjne nie po
trafiły jeszcze w pełni wyko
rzystać entuzjazmu i zapału 
młodzieży, aby zmobilizować 
ją do świadomej pracy socja
listycznej.

Dlatego — pisze Farkas — 
„należy dbać o przyciąganie 
coraz szerszych mas młodzie
ży robotniczej do współzawod
nictwa socjalistycznego, -wal
czyć o stały wzrost liczby mło

dych stachanowców. Należy 
doprowadzić do takiej sytua
cji, aby w fabrykach, kopal
niach i w ogóle na wszystkich 
odcinkach produkcji socjali
stycznej młodzież robotnicza 
była inicjatorem stosowania 
przodujących metod pracy, 
śmiałym bojownikiem o umo
cnienie socjalistycznej dyscy
pliny pracy“.

Poważne zadania stoją przed 
partią t Związkiem Młodzieży 
Pracującej na odcinku mło
dzieży wiejskiej.

W mieście partia stanowi 
wielką zorganizowaną siłę — 
stwierdza tow. Farkas, posia
da mocny trzon wśród mło
dzieży miejskiej 1 oparcie w 
postaci Związków Zawodo
wych. Inna sytuacja jest na 
wsi, gdzie Partia nie jest tak 
silna organizacyjnie; gdzie 
chłopi 1 młodzież chłopska nie 
należą do Związków Zawodo
wych. Ponadto — pisze tow. 
Farkas — * .....partia jako czo
łowy zorganizowany oddział 
klasy robotniczej 1 ludu pra
cującego nie może nastawiać 
się na. masowe przyjmowanie 
do swych szeregów młodzie
ży chłopskiej, tej zwłaszcza, 
której rodzice prowadzą je
szcze gospodarstwa indywidu
alne".

Dlatego też szczególnie 
wzrasta rola DISz-u na wsi, 
który w przyjmowaniu do 
swych szeregów nie stosuje i 
nie powinien stosować tego ro
dzaju ografticzeń. Jego zada
niem Jest skupienie w swoich 
szeregach przodującej pracu
jącej i uczącej się młodzieży i 
wychowanie jej na świado
mych budowniczych socjaliz
m u

Młodzież wiejska, członko
wie spółdzielni produkcyjnych 
1 chłopi pracujący indywidual
nie stanowią obecnie zaledwie 
17 proc. członków DISz. Jest 
to liczebność daleko nie wy
starczająca. Dlatego — stwier
dza tow. Farkas — partia po
stawiła przed Związkiem 
Młodzieży Pracującej zada
nie, aby w ciągu roku lub 
najbliższych dwóch Jat, do
prowadzić liczebność mło
dzieży chłopskiej (szczególnie 
zaś młodych członków spół
dzielni produkcyjnych) w or
ganizacji do 40 proc.

Tylko w ten sposób DISz 
stanie się „rzeczywiście ma
sową organizacją młodzieży 
robotniczej I chłopskiej".

„Poprzez wzmożenie pracy 
uświadamiającej wśród mas 
— czytamy w artykule — 
należy zwiększyć dopływ' do 
DISz młodzieży chłopskiej. 
Trzeba zatroszcyć się o to, aby 
w spółdzielniach produkcyj
nych, państwowych gospodar
stwach rolnych i ośrodkach 
maszynowych wyrosły bojowe 
organizacje DISz, które potra
fiłyby poprowadzić przytłacza
jącą większość młodzieży 
chłopskiej drogą socjalistycz
nej przebudowy rolnictwa".

W zakończeniu swego arty
kułu, po podkreśleniu wielkiej 
pomocy jaką udzielił i udzie
la DISz-owi Leninowsko-Sta» 
linowskl Komsomoł, autor do
chodzi do wniosku, że:

„Naczelnym zagadnieniem 
pracy partii wśród młodzieży 
jest wychowanie młodego po
kolenia w duchn socjalistycz
nym. Należy prowadzić nieu
stanną walkę przeciw wszel

kim przeżytkom ideologii bur* 
żuazyjnej, przeciwko szowini
zmowi 1 wpływom reakcji kle- 
rykalnej, przeciwko cynizmo
wi, brakowi zdyscyplinowania, 
niedbalstwu, walkę o zaostrze
nie czujności. Młodzież nasza 
musi zrozumieć, że epoka w 
której żyjemy żąda od młode
go pokolenia ofiarności, mę
stwa, oddania wszystkich sil 
ojczyźnie 1 narodowi",

„Nasza partia powinna ca 
pośrednictwem Związku Mło
dzieży Pracującej tak wycho
wywać młodzież węgierską, 
aby można było liczyć na nią 
bezwzględnie w każdej sytua
cji, aby młodzież węgierska 
zdobyła zaszczytne młejsoe w 
szeregach budowniczych so
cjalizmu w naszym kraju".

Ostatni numer 'przynosi Po
nadto następujące pozycje: ar
tykuł wstępny „W krajach ka
pitalistycznych wzmaga się fa
la strajków", „35 rocznica V I 
Zjazdu wielkiej partii Lenina- 
Stalina", „Patrioci bułgarscy 
wzmagają aktywność w walce 
o pokój“ — przewodniczącego 
Bułgarskiego Komitetu Ob
rońców Pokoju Georgi Nadża- 
kowa, „Z doświadczeń maso
wej pracy politycznej na wsi 
czechosłowackiej" sekretarza 
KC Komunistycznej Partii 
Czechosłowackiej Indnicha 
Uhera „Walka mas ludowych 
Niemieo zachodnich przeciwko 
separatystycznemu układowi 
bońskiemu" przewodniczącego 
Komunistycznej Partii Nie
miec — Maxa Reimanna, oraz 
wiele informacji z życia partii 
komunistycznych 1 robotni
czych różnych krajów.

H.L.
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K O N S T A N T Y N A  S O W A  n a ra z i*  p ra c a ]«  p rz y  w y k o p a c h  w y ra 
b ia ją c  140 p roc . n o rm y . W k ró tc e  K o n s ta n ty n a  na pew no  u ko ń cz ) 
w y b ra n y  przez s leb io  k u rs  z a w o d o w y  1 Stani« się p e ln o w y k w a llf l-  
k o w a n y m  p ra c o w n ik ie m .

E L Ż B IE T A  P U Ż Y K  m a  J u ł zaw ód  w  rę k u , Jest m u ra rk ą  1 t#  
n ie  b y le  ja k ą . W y k o n u je  300 p roc . n o rm y .

...A ty, koleżanko, która jeszcze nie wybrałaś sobie za
wodu. zastanów się dobrze. Warto pójść w ślady dziewcząt 
t  O z i m k a ( E .  W.J
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